
/; Szkole Podstawowej nr 80 
w Wurszawie (przy ul Aspekt 
4 fj) riti Żoliborzu działa świeiit 
c,i „Leśne ILidki", prowadzona 
p f ^:Z panią ffigr Michaliny Kuc. 
Odbywają się łu m.m. zajęcia 
zuchowe. W ich ramach dzieci 
^(Jq ()yvi /3 j ^ sprawności, 

yy ubiegłym roku w grudniu 
zdobywały sprawność „Czło¬ 
wiek zimy”; w związku z tym 
wy łaty list / życzeniami świą- 
tec/nymi i noworocznymi do 
polskich polarników przebywa¬ 
jących na Wyspie King George 


w Antarktyce. Wkrótce nadesz¬ 
ła odpowiedz: z-ca kierownika 
wyprawy Kazimierz Potrzebo 
wski obiecał wizytę któregoś 
7 uczestników ekspedycji, gdy 
ona powróci do kraju. I tak dzie 
ci ze świetlicy doczekały się 
upragnionego gościa, którym 
była redaktor „Sztandaru Mło¬ 
dych”, pani Hanna Krzyżaniak, 
Spędziła ono cztery miesiące 
(1979/BO) w okresie antarktycz- 
nogo lata na polskiej stacji. Od¬ 
wiedziła naszą świetlicę w dniu 
16 X11 ub. roku. Opowiedziała 


dzieciom o życiu polarników, 
pokazała eksponaty, zdjęcia 
i slajdy przedstawiające przyro- 

dę Antarktyki. Dzieci Przyjęły jej 

opowieści z entuzjazmem, naj 
bardziej podobały się im ping¬ 
winy a największe zdumienie 
wywołał ogrom kości wielory 
bich leżących na brzegach wy 
spy. Pani redaktor wpisała się 
do kroniki świetlicy oraz prze- 
kazała pamiątkową kopertę ze 
stemplem stacji im, Henryka 
Ar ctows kiego. 


0/icci postanowiły kontynu 
ować kontakt z członkami wy 
praw do Antarktyki \ spodzie¬ 
wają się następnych odwiedzin 
może polarników, którzy zi¬ 
mowali w polskiej stacji 

Serdecznie dziękujemy pani 
redaktor za przybycie i ciekawą 
prelekcję. 

ELŻBIETA KUBIS 
wychowawczyni świetlicy 
przy Szkołę Podst. nr 80 
w Warszawie 




Ust 

do polskich 
polarników 

A może i Wy skorzystacie z pomy¬ 
słu waszych warszawskich kolegów 
i również napiszecie do uczestników 
polskich stacji polarnych “zarówno 
w Antarktyce jak i na Spitsbergenie? 
Wasze listy byłyby miłą oznaką pa¬ 
mięci dla tych, którzy przebywają 
tak daleko od kraju. Korespondencje 
kierujcie pod adresem naszej redak¬ 
cji - przekażemy ją adresatom za 
pośrednictwem Polskiej Akademii 
Nauk. Na kopercie dopiszcie: „List 
do polskich polarników''. 

Fot. Karma Krzyżaniak 



Kiedy przyszedłem do Wacława 
Szymańskiego, był wieczór i Księ¬ 
życ świeci! jak na wabia, Alo mój 
rozmówca tylko machnął ręką: 
Księżyc go nie interesuje, ant ża¬ 
dne gwiazdki z nieba, no, ale jeżeli 
gość chce popatrzeć - proszę bar- 


30 łat z /unetti 

i... ekranem 

BLISKO 
SŁOŃCA, 
BLIŻEJ 
- ZIEMI 

, dzci. Więc pan Szymański wydobył 
swą lunotą-iabytok t osad/ił na 
specjalnej, przytwierdzonej do po 
ręczy balkonu rurze. Po c-rym jął 
celować... 

DALSZY CIĄG NA STFł 3 





A JEDNAK ZBIÓRKA MAKULATURY 

SIE OPŁACA! 

i, 


Przedstawiciele szczecińskiego 
Kombinatu Kolportażowej-Wy¬ 

dawniczego RSW „Prasa-Książka- 
Ruch" przekazali dyrekcji Pańs¬ 
twowego Domu Dziecka w Trzciń¬ 
sku Zdroju kwotę 30tys, zł. Pienią¬ 
dze te, to rezultat masowej zbiórki 


makulatury przeprowadzonej 
przez kioski „Ruchu” na terenie 
woj, szczecińskiego. Zostaną one 
wykorzystane na zakup odzieży dla 
wychowanków trzcińskiego Domu 
Dziecka. 

Idń 


Pomysł do naśladowania 

WOREK 

PEŁEN ZABAWEK 


Zima w tym roku przyszła wcześnie 
i nieźle nas tu już.zasypało śniegiem. 
Była to sytuacja sprzyjająca, by razem 
z przyrodą zapaść w sen zimowy. Po¬ 
stanowiliśmy się nie dać, 

W naszej szkole działa szczep harce¬ 
rski zrzeszający 5 drużyn o różnych 
specjalnościach. My tworzymy druży¬ 
nę artystyczną, a to nas zobowiązuje 
nie tylko do pracy w zespole „Tramp”, 
lecz i do umilania życia naszym mtod- 

I szym kolegom w inny sposób (jesteś¬ 
my uczniami VIII klasy). 

Na jednej ze zbiorek drużyny wszys¬ 
tkie zastępy przedstawiły zadania do 
realizacji, Zastęp chłopców „Czarne 
•Stopy'' postanowi!zorganizować lote¬ 
rię fantową. 5 grudnia wszyscy 
, uczniowie mogli sprawdzić, czy mają 
Szczęście w losowaniu. Fanty były po 
(.5 złotych. Doelfcód z loterii wyniósł 
ponad 1.000 złotych. Przeznaczono go 
na zakup zabawek dla mieszczącego 
się w budynku szkolnym, skromnie 
wyposażonego przedszkola. Jeszcze 
tego samego dnia dwie harcerki z za¬ 
stępu „Dziewięciu Wspaniałych” po¬ 
jechały do Bytowa, skąd wróciły z po- 


każnym workiem wypełnionym piłka¬ 
mi, lokomotywami z plastiku, komple¬ 
tami do zabaw w piaskownicy i innymi 
zabawkami. Za miss zabawek uznano 
wielką „chodzącą” biedronkę. Nastę¬ 
pnego dnia zastęp „Dziewięciu Wspa¬ 
niałych” odwiedził przedszkolaków. 
Na czele orszaku kroczył Mikołaj, Bły¬ 
skawiczny sprawdzian różnych wiado¬ 
mości i umiejętności przeprowadzony 
wśród dzieci przez Mikołaja i nasze 
druhny wypadł bardzo dobrze. Radoś¬ 
ci było co niemiara. Pobyt Mikołaja 
wykorzystaliśmy też w naszej szkole: 
urządziliśmy „Mikołajki” dla całego 
szczepu. 

Nasza współpraca z przedszkolem 
ma już długą tradycję. Maluchy darzą 
zaufaniem i sympatią starszych kole¬ 
gów w harcerskich mundurach, 
o czym świadczyć może fakt, ze i u nich 
powstała w tym roku drużyna zucho¬ 
wa „Małe Ludki". 

Rada Drużyny 
3 DH Artystycznej ze Szczepu 
przy Szkole Podstawowej w Nakli 

woj. słupskie 


$ Jak działać na co dzień w zastępie 
harcerskim? 
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Nieznany „dziadek scotch" 


9 Propozycje atrakcyjnych zbiórek 
na wszystkie pory roku 


WYNALAZEK ZYSKAŁ 


• Gry, zabawy, próby i sprawdziany 
- dla zespołu i dla Ciebie 


JUŻ 

OD SOBOTY 
17 STYCZNIA 
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TYDZIEŃ! 
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„ZASTĘP,ZBIÓRKA!” 


ŚWIATOWA SŁAWĘ, 


O WYNALAZCY - 


USA (PAP). W końcu grudnia zmarł 
81-letnr Richard Drew, wynalazca taś¬ 
my samoprzylepnej, popularnie zwa¬ 
nej sootchęm. Należał do tych, których 
pomysły tak wrosły w codzienne ży¬ 
cie, że wydaje się, iż były one „od 
zawsze” i nikt nie zastanawia się juz 
nawet, kto był lub jest ich twórcą. 

Richard Drew był w latach dwu¬ 
dziestych asystentem w laboratorium 
słynnej dziś amerykańskiej firmy 
„3M” z Minnesoty, specjalizującej się 
wówczas w produkcji papierów ścier¬ 
nych. W tym czasie firmy samochodo¬ 
we borykały się z „problemem” dwu- 
kolorowego malowania wozów: bar¬ 
dzo trudno było przeprowadzić do¬ 
kładnie granicę kolorów. Najczęściej 
na elementy karoserii naklejano po 
prostu gazety, co okazywało się kło¬ 
potliwe, bo odrywając je, by udostę¬ 
pnić do malowania części dotychczas 
zakryte, odrywano również świeżą far¬ 
bę, W roku 1925 Drew zaproponował 
wygodną w użyciu taśmę samoprzyle- 


NIKT NIE WIE! 


pną. 5 lat później wymyśl ił celulozową 
przeźroczystą taśmę samoprzylepną 
Przydomek „scotch”, jakim ją opa 
trzono, ma dość zabawny rodowod 
Aby ją było łatwiej przyklejać i odry 
wać, pokrywano klejem tylko jej brze¬ 
gi, Robotnicy uważali jednak, ze to nre 
względy techniczne, a po prostu skąp¬ 
stwo jest powodem tej „oszczędooś 
ci” i nazwali taśmę „scotch”. Dlaczego 
- nie trzeba nikomu tłumaczyć; legen 
da o przysłowiowym szkockim skąps¬ 
twie obiegła przecież cały świat 
Nazwa „scotch” chwyciła i z czasem 
zaczęto nią określać wszystkie papiery 
samoprzylepne. Sam „scotch' został 
niebawem emblematem wielkiej tir- 
my ,p3M J \ mającej dziś filie w 50 kra 
jaeh świata i w której produkcja taśm 
samoprzylepnych stanowi zaledwie 
13 proc. obrotów - „3M” wytwarza 
bowiem wszystko - od papierów po 
przez taśmy magnetofonowe, sprzęt 
fotograficzny i najlepsze w swieoe 
Słuchawki lekarskie, (ki) 
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, ŚWIAT, 


V 


od starszej 
koleżanki 

Mam !8 tai, alt „śxM ł * czytam regu¬ 
larnie. W kontakcie z wami pomaga m i 
mój ll-letni brat, Janusz. Martwi 
omie, ze on kupuje gazety tylko dla 
uŚwiaia na czterech kółkach” i komi¬ 
ksów, ule myślę, że kiedy podrośnie* 
gumownie) zajmie się śwUtcmj zaric-^ 
kawią go inne artykuły. 

Przy czytanii/ „Redakcyjnej ■ Ptv 
czty ł1 i „Pr/etaidżkach z Pegazem"' 
nasunyb mi się pewna refleksja, którą 
chciaUbyym się z Wami podzielić. Prze 
raża mnie ton wypowiedzi widu czy 
tclników i klimat ich wierszy. Skąd 
w nich tyle smutku i goryczy? Dlacze¬ 
go tak wiele młodych osób zamiast 
cieszyć siy i zajmować zabawą, rozmo¬ 
wami z rówieśnikami czy przyjaciółmi, 
zamyka się w sobie? Czy tą postaw a nie 
wynika z mody na śmiiiyk i zagubie¬ 
nie? Wiem, że nastolatki mają wyo¬ 
strzone spojrzenie na otaczającą rze¬ 
czywistość, ludzi i siebie. Dlaczego 
jednak nieskończenie zagłębiają sip 
w myślach o smutkach życia i nic 
próbują znaleźć powodów do pogody 
ducha i uśmiechu? Często czują siy 
nieszczęśliwi, osamotnieni, zagubieni. 
Alt przecież odczucia te potęgują się 
po takich „godzinach dumania”! 

Ja też mam kłopoty. Staram się jed¬ 
nak w codzidmycii sprawach dostrzec 
to* co dobre. Moje uwagi pragnę prze¬ 
kazać młodszym kolegom. Może po¬ 
myślą nad moimi słowami i uda im się 
na przykład dostrzec w swoich piegach 
uzdobę twarzy, a me jedynie źródło 
towarzy skich niepowodzeń. 

Paulina 

Czy tak jest tylko 
w mojej klasie? 

yt klasie nie mam przyjaciela i nigdy 
me miałam. Zapytacie: dlaczego? Wy¬ 
starcza mi przyjaźń z Anką, chodaź 
ona mieszka bardzo daleko ode mnie. 
Nasza przyjaźń opiera się na listach 
i trw a już dwa lata. W kbsie natomiast 
otrzymam sziamę” z koleżiinkamu 
które nie liczą się, z reguły nie mają 
dobrych stopni, są lekceważone przez- 
dobrych uczniów, obgadywane przez 
nich. Nie wiem dlaczego tych gorszych 
uczniów tak się traktuje Przecież oni 
tez chcą być łubiani! Sama byłabym 
traktowana z pobłażaniem, gdyby mv 
to, że mam piątki z. języka polskiego, 
Gdyby uczniowie słabsi przy jaźnił] się 
z dobrymi, na pewno wyszłoby to jed¬ 
nym i drugim na dobre. A może Jaki 
podział na „lepszych * 1 * i „gorszych" 
istnieje tylko w mojej klask* i nic ma 
z czego robić problemu? 

Danuta 

Jak powinnam postąpić? 

jestem przewodniczącą klasy; 
Dbam o czystość i porządek. Za radą 
wychowawczyni zapisuję w specjal¬ 
nym zeszycie nazwiska osób rozma¬ 
wiających To dobry sposób na gaduE- 
skith, wielu uczniów uciska się. Jest 
jednak kilka osób, których nazwiska 
ciągle powtarzają się u moim dzienni¬ 
czku. Staram się im wytłumaczyć, że 
źle postępują, ale to nic mt pomaga. 
Poradźcie , jak postępować z tymi kole¬ 
gami, którzy zakłócają spokój w m zej 
klasie? Czy podać ich nazwiska wycho¬ 
wawczyni, czy nie krytykować ich 
w* ten sposób i c/ekać, aż sami wszyst¬ 
ko zrozumieją? 

Longina t VI klasy 




MAŁGORZATA PLACULOKA 
l MARIOLA MAZUR SZUKAJ 
KORESPONDENCYJNYCH PRZY¬ 
JACIÓŁ, Mut^osij niipkaL <3 sobie; 

i '•ęsol j, Nie lu¬ 
bię uydzk się i siedzieć w domu. Inte¬ 
resuje mnie IwyŁa i matematyka. Moje 
hobby T to tatograiu. Zbić mm znaczki* 
widokówki z raźnych miast i fotosy 
aktorów. Lubię diodzie do kina i 
dać tlimy icłtwizyjno. Mam 14 lat, 
długie ciemne wloty, ziclune oczy 
i 15® cni wzrosm. M*j ndr«: 

t* 

p 

NalOTfliabt Markłla cmi J6 lal, jest 
uczennicy liceupi zawodowego. Czyta 
duto książek ł n^MJpiAlA^ mlercitijt 

sk muzyką młodzieżową. Bardzo ko¬ 
cha zwierzęta: ma pu i papużkę. Prosi 
o fisly pod adtclem: 










JAK BYC 
POWINNO 


J utro znów mamy Eekęję 
wychowania obywatel¬ 
skiego. Cieszę się, bo 
znów jak zwykle będziemy 
swobodnie i szczerze dys- 
, kutować o obecnych pro- 
■ blęmaćh Polski. Dzięki na¬ 
szej nauczycielce lekcje te 
stały się dla nas prawdziwą 
. szkołę wychowania obywa¬ 
telskiego. Nie przerabiamy 
mechanicznie zadanych te- 
matów/ lecz zapisujemy 
wnioski (najczęściej są to 


streszczenia działów podrę¬ 
cznika) i rozmawiamy. Os¬ 
tatnio całą godzinę dysku¬ 
towaliśmy o „Solidarnoś¬ 
ci", a że niedawno był w na¬ 
szym mieście Lech Wałęsa, 
więc pewnie będziemy 
i o nim mówić. 

Na początku październi¬ 
ka, gdy wszystko się na do¬ 
bre poruszyło i zaczęło 
zmieniać, w naszej klasie 
odezwały się głosy, że po¬ 
dawane nam przez podręcz¬ 


nik rzeczy dp wierzenia są 
zwykłymi bajkami i jako ta¬ 
kie nie powinny być przez 
uczniów przyswajane. Tro¬ 
chę w tym było i naszego 
lenistwa - po co się uczyć, 
skoro za parę tygodni wszy¬ 
stko znowu się zmieni? Na¬ 
uczycielka zaproponowała 
kompromisowe rozwiąza¬ 
nie i odtąd na lekcjach roz¬ 
brzmiewa refren: „Powin¬ 
no być". Więc: „rady naro¬ 
dowe powinny być..." „Na¬ 
czelnik gminy powinien 
być..." i... niecierpliwie cze¬ 
kamy, aż zamiast „powin¬ 
no" powiemy, wreszcie 
„jest". 

Barbara Ustasiak, 


TEJ STARSZEJ PANI 
BYŁAM POTRZEBNA 


P rzykładem, jak bardzo" 
potrzebna jest pomoc 
starszym ludziom, mo¬ 
że być pani, którą się opie¬ 
kowałam. Była słabą, nte- 
mogącą już wiele chodzić, 
staruszką, Mieszkała sama 
i chociaż miała rodzinę 
w Lublinie, jednak nikt do 
niej nie zajrzał, nie zaintere¬ 
sował się. Codziennie do 


,rwej chodziłam, kupowałam 
żywność, paliłam w kuchni, 

Ł + 1 

aby było ciepło. Stara pani 
była coraz słabsza, aż mu¬ 
siałam zadzwonić po leka¬ 
rza. Przyjechał i dal receptę. 
No, i na szczęście staruszka 
poczuła się lepiej. Gdy była 
już zdrowa, postanowiłam 
napisać do jej rodziny 
o wszystkim co się wyda¬ 


rzyło, Rodzina przyjechała 
i zabrała staruszkę do Lubli- 

■b 

na. Kiedy staruszka odjeż¬ 
dżała, miała Izy w oczach 
i była smutna. Przyrzekli mi, 
że będą się nią dobrze opie¬ 
kować, Nawet nte pytałam 
o nazwisko, bo uważałam, 
że to wcale nie było po¬ 
trzebne. 

Pomoc udzielana samot¬ 
nym, bezradnym ludziom 
jest bardzo potrzebna, bo 
my też kiedyś będziemy sta- 
rszymi i nam tez przyda się 
czuła opieka. 

Marzena z Lukowa (13 1.) 


ALARM W SPRAWIE LEK' 

", - • - “ - 

Dwóje nie zasłużoni 


Akcja podjęta przez „ŚM" - „Alarm 
w sprawie lektur szkolnych" - wydaje 
mi się bardzo trafna, bowiem wszyst¬ 
kim upzniom znany jest problem, z ja* 
kim się borykają, gdy chcą, a raczej 
muszą, czytać lektury. Znają go rów¬ 
nież nauczyciele, lecz z moich obser¬ 
wacji wynika, że za bardzo się tym nie 
przejmują: Za tydzień przerabiamy 
„Mitologię" - mówi pani na języku 
polskim w klasie, dajmy na to, la. To 
samo powie klasie Ib, c i d na innych 
lekcjach, A często bywa przecież tak, iż 
różne szkoły mniej więcej w tym sa- 
mym czasie przerabiają tę samą lektu¬ 
rę. Wiadomo - nauczyciele chcą trzy¬ 
mać się programu, ale nie w ten spo¬ 
sób! A fakt, że w bibliotece szkolnej 


'jest pięć „Mitologii" na 140uczni*, 
zupełnie się nie liczy. Zaczyna sio 
rączkowe bieganie po koież^JL 
sąsiadach w poszukiwaniu lektifta 
która przecież powinna byćwbibllotd 
ce szkolnej. W rezultacie prcy^ 

Się na lekcję, nie przeczytawszy | e 
ry. „Nie przeczytałeś - dwa r AE fl 
czego? Na tłumaczenie, że w biblia 
ce nie ma, odpowiedź „A co mnie 
obchodzi, miałeś dość czasuf" 

Może nie wszędzie tak jest, ale u 
spotykani się z tym w klasie 
przerabiamy tekturę. Dlaczego r/f 
czyciele tego nie rozumieją, bądź nii 
chcą zrozumieć? 

, Udki 

Swinoujidi 



U nas jest dobrze! 


,W' 


Chodzę do szóstej klasy Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 191 w Warszawie, W na¬ 
szej bibliotece sprawa lektur przedsta¬ 
wia się bardzo dobrze. Nawet jeśli 
daną pozycję przerabiają dwie równo¬ 
legle klasy - książek wystarcza* Być 
może dlatego, że panie bibliotekarki 
wolą zakupić 50 egzemplarzy lektur 
szkolnych niz 50 książek sterczących 


bezużytecznie na półkach biblioteki. 
Oczywiście nie chodź) tu o to, że w ne J 
szej bibliotece są same lektury S 2 k<rfj| 
ne. Poza tym w naszej szkole jest taki 
zwyczaj, że jeśli ktoś zgubi lekturę 
oddaje taką samą książkę lub lnnf| 
lekturę tej samej klasy. 




Joanna i. Warszawy . 


i* — / 



5 tysięcy młodych hobbistów z Ar- 
changietska otrzymało niedawno 
wspaniały prezent: nowy Pałac Dzieci 
i Młodzieży. W licznych pracowniach, 
klubach, salach sportowych i widowi¬ 
skowych każdy znajdzie coś specjal¬ 
nie dla siebie. 


W kółku teatralnym (patrz zdjęcie} 
młodzi aktorzy sami wykonują lalki 
i reżyserują przedstawienia kukiełko¬ 
we, no i oczywiście-świetnie się przy 
tym bawią Ikl} 

Fot GAF 


Zapraszamy do ważnej rozmowy 


REPORTER 




$VrlSta 

Mfodpł. 
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Mieszkam we wsi, która 
Fezy zaledwie 1 kilometr od 
morza, W mojej wsi można 
byłoby zmienić dość dużo. 
Przede wszystkim zalozyla 
bym jakąś organizację mło¬ 
dzieżową i ktub. 2 klubem 
me byłoby problemów. 


gdyż znajduje się u nas pus¬ 
ty lokal w bardzo dobrym 
stanie. Młodzieży przydałby 
się bardzo, bo nie ma gdzie 
spędzać wolnych wieczo¬ 
rów, Co do szkoły, nie moż¬ 
na nic powiedzieć, gdyż 
obiekt, w którym się uczy¬ 




my, me jest przystosowany 
do działania jakichkolwiek 
organizacji, Jest to po prt 
tu „Ośrodek Wczasowy^ 
szkoła zajmuje zaledwie 1 /f 
część całego domu, 
Małgorzatą Zeschke 113 I) 


WIĘCEJ ZACHĘTY! 


Niedawno ukończyłem 
szkołę podstawową i mam 
parę ciekawych sposlrze 
zeń. Większość nauczycieli 
szkol średnich mówi: „W 
szkole podstawowej musia¬ 
łeś się uczyć, a w średniej - 


możesz". Najczęściej mó¬ 
wią to uczniom słabszym, 
Czy uczeń, a szczególnie 
słaby, będzie z zapałem 
przykładał się do nauki, gdy 
będzie mu się wytykać wa¬ 
dy r braki, a nie wspomni się 


o ambicji i zapale? Uczt i 
taki po paru nieudanych 
próbach załamuje się i rezy^ 
gnuje z nauki. Dlatego 
chciałbym, by ci nauczy¬ 
ciele, którzy tak postępują 
(a jest ich dużo ) zmienili się, 
by stali się bardziej bezpo¬ 
średni... 

Madej Zwarycz j 


Dziś temat: UCZĘ SIĘ WIELE 
GODZIN, A MAM ZŁE STOPNIE 

? Czy można zapanować nad strachem w czasie odpowiedzi? 
Jak to zrobić? 

• Czy tylko trema jest przyczyną słabych ocen? 

# Co możecie poradzić Danusi? 


Olcry Ula lumu bardzo pragnęłam /nu 
leźć My '-v 6\jmą klaMC. Chciatym wydnm- 
śkć, mieć wUmk: /danie. Wydawało mi 
siy, /k nauka w. tej us lal niej klask* będzie 
równic łatwa, jak w czwartej, Dlaiego nic 
ha lam siy wtak* w rycz pr/j.xiwnic,<jc//: ki¬ 
wałam tego dnia, gdy bydymngla uczyć siy 
/ podręczników ośmr>klasistów. 

Obecnie jestem w ósmej klasie, lecz 
moje myśli nic pokrywają siy z myślami 

i marzeniami, jakie snułam isydąc nihd- 
s/ą. Ileż irudu i strachu pociągnął za sobą 
nowy, ostatni już w szkole podstawowej 
rok szkolny! W uszach dźwiyczą mi słowa 
wychowawcy: „Uczcie siy„ bo świadectwa 
z półrocza idą do szkoły średniej", Przyło¬ 
żyłam siy więc do nauki od samego począt¬ 
ku, tak, jak nigdy. Bywają dni, gdy uczy 


siy do późna. Wydawać by siy mogło, że 
poświęcając dużo c/nsu nu njuky. mam 
piętki i czwórki. -Niestety, nk. Na ogól 
umiem wszystko. A co siy d/iejc w szkole? 
Paniczny strat h t który ogarnia mnie przed 
kazdj k-kcją, przyczynia siy do lego, żc* 
wyrwana do odpowiedzi zacinam siy i nie 
poirafiy wydusić z siebie* ani słowa. W gło¬ 
wie panuje chaos i bezgraniczna pustka, 
serce wali jak miot. 

Kogo mam obwiniać za swoje nicpotYo- 
d ze maż Nauczycieli? Siebie? Rodzice nie 
potrafią mnie zrozumieć, gdyż twierdzę, 
żc jak człowiek utnie, to nie ma prawa siy 
bać, Zależy mi na nauce, lecz to zrobić, by 
pozbyć siy tego łyku? Zycie szkolne byłoby 
całkiem mile, gdyby nic ten strach. 

Danuta 


TYLE SKLEPÓW MONOPOLOWYCH?... 


•5U 


Mies/karn w Sulejówku. 
JeSat to małe miasteczko ko¬ 
ło Warszawy. Na rogu ufic 
J. Głowackiego i 1 go Majo 
mieliśmy sklep malarskc- 


chemiGzny, Eecz trzy lata te¬ 
mu przyjechał pewien pan 
i zrobi! tak, że na tym rogu 
marny teraz skfep monopo¬ 
lowy] Ażeby kupić farbę lub 


pędzei trzeba pędzie 3 kilo¬ 
metry, W sumie mamy 2 
sklepy monopolowe, a ch[5' 
micznego żadnego... 

Piotr D&czewskt - lat 12 


Kochałam Buraska, 

ale on 

wybrał wolność 


Pewnego dnia, gdy wy¬ 
szłam do ogrodu ujrzałam 
ślicznego, małego zajączka. 
Podeszłam do ntogo i po¬ 
głaskałam go. Zajączek nie 
uciekał, więc go wzięłam na 
ręce i zabrałam do domu. 
Był chyba głodny^ bo lizał 
mnie po palcach. Chciałam 
mu dać mleka lecz nie umiał 
pić. Umoczyłam palec 
w mleku i wsunęłam mu do 
pyszczka. Ułożyłam go do 
snu, Nazajutrz kupiłam 


smoczek i butelkę. Tym 
sposobem udało mi się go 
karmić. Tato zrobił mu duże 
pudło, wyłożył sianem. Za¬ 
jączek rósł. Nauczył się już 
jeść, nawet marchewkę. 
Gdy była ładna pogoda, wy¬ 
stawiałam go na świeże po¬ 
wietrze. 

Nazwałam go Burasek. 
Codziennie się z nim bawi¬ 
łam. Uczyłam go różnych 
zabaw. Burasek bardzo się 
do mnie przywiązał. Lubił 


siedzenie u mnie na kolas 
nach. Gdy zobaczył mar^ 
chewkę, to od razu ładnie 
prosił, podnosząc pyszczel 
do góry. Kiedy wracałam z* 
szkoły, slęskniony łasił się, ] 
Brałam go na ręce i głaska¬ 
łam, Pewnego dnia nie wy¬ 
szedł po mnie do drzwi By-ij 
lam o niego niespokojna. 

Pewnego razu, gdy po4 
szlam z nim w pole i puści-] 
lam go, Burasek skoczył 
w trawę i zaczął uciekać. Po 
chwili zaczęłam go gonić, 
lecz on był sprytniejszy. Ba¬ 
rdzo go żałowałam, ale zro¬ 
zumiałam, że zająca nie j 
można tak dłu^o trzymać 
w domu, 

Edyta z Trzciny \ 
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Ten , Ato nic n/e wie,, nic nie toc/ia 
Ten, kto nic nie robi, nic nie rozumie 
Ten, kto nic nie rozumie, jest nic nie wart . 

Ale ten/kto rozumie, również kocha , zauważa 

widzi... -- PARACELSUS 


* A 


CZY WARTO BYC 


SPOŁECZNIKIEM? 


Jestem uczennicą ósme] klasy" Peł¬ 
nią funkcją przewodniczącej Samorzą¬ 
du Uczniowskiego. Roboty w klasie 
mam co niemiara. Pracują bardzo du¬ 
żo społecznie (co związane jest bezpo¬ 
średnio z moją funkcją, bo przecież 
nikt mi za pracą nie płaci). W tym roku 
szkolnym wraz z dwiema koleżankami 
podjęłyśmy się redagowania gazety 
szkolnej - „Słoneczna Trybuna". Po 
co mi to wszystko? Bez tej pracy nie 
mogłabym normalnie żyć i funkcjono¬ 
wać. Jako przewodnicząca chciała¬ 
bym pomóc uczniom naszej szkoły 
w ich zmartwieniach i konfliktach. Ja¬ 
ko redaktorka informują o proble¬ 
mach do wspólnego rozwiązania, do - 
dyskusji. Widzą, że moja praca nie 
idzie na marne. Znają mnie już i lubią 
moi najmłodsi koledzy Z pierwszokla¬ 
siści, Twierdzę, że warto być społecz¬ 
nikiem. Dzięki swej pracy w szkole 
zdobyłam szacunek I poważanie, 
wśród nauczycieli i uczniów. Dzięki 
społecznictwu zżyłam się ze szkołą do 
tego stopnia, że nawet teraz, choć do 
końca roku szkolnego jest jeszcze sie¬ 
dem miesięcy, trudno mi myśleć, że 
trzeba będzie stąd odejść. 

Agnieszka Dobrowolska 


Nie ulega wątpliwości, że są społe¬ 
cznicy i „społecznicy”, O tych drugich, 


moim zdaniem, nie warto dyskuto¬ 
wać. A samo zastosowanie tego okre¬ 
ślenia w stosunku do ludzi wykorzys- 
tujących funkcje społeczne w celu 
osiągnięcia korzyści materialnych 
(wymiernych lub nie) jest nieporozu¬ 
mieniem i krzywdzi ludzi naprawdę 
ofiarnie pracujących. Stąd to ironiczne 
nastawienie i automatyczna postawa 
„nie #r wobec określenia „społecznik”. 

Uważam, że „twarz" nadaje społe¬ 
czeństwu nie bierna większość, ale 
właśnie ta wąska grupa aktywistów, 
zapaleńców bezinteresownych, zwa¬ 
nych społecznikami. Krótko mówiąc, 
uważam, że warto jest byc społeczni¬ 
kiem z prawdziwego zdarzenia. A gdy 
się ma szczęście znaleźć podobnych 
sobie ludzi - satysfakcja z wykonanej 
pracy jest nieporównywalna. 

Program życiowy, który „wyzierał” 
z listów moich kolegów, jest zamknię¬ 
ty w czterech ścianach nastawionych 
na dawanie. Zastanawiam się, jak bę¬ 
dzie wyglądało społeczeństwo za tych 
kilka lat, gdy wszyscy zechcą ten pro¬ 
gram realizować. Co ludzie ci przez 
taki styl życia osiągną? Sama pracując 
społecznie, odczuwam jakąś „radość 
tworzenia". To co robię i jak robię jest 
niepowtarzalne. Efekt jest odbiciem 
części mojej osobowości. Jak długo 
człowiek jest w stanie dać coś z siebie 
bezinteresownie drugiemu człowieko¬ 


wi -tak długo jest coś wart. Ato :| e jest 
w stanie dać-jest miernikiem ile jest 
wart. Zdanieto jest bardzo surowe,ale 
nie należy zapominać, że nie żyjemy 
dla siebie - żyjemy dla innych. Myślę, 
że to jest motywem działania wszyst¬ 
kich prawdziwych społeczników. Moja 
filozofia życiowa na pewno wyda się 
niektórym naiwna i „nieżyciowa”. Ale 
wybieram właśnie taką. 

Małgorzata Jeleń 


Dziś społecznik, taki z „prawdziwe¬ 
go zdarzenia", to bardzo rzadki 
„okaz". Jest ich coraz mniej. Ale to nic 
dziwnego. Są odizolowani od reszty, 
od tych „lepszych”, którzy mówią na 
społecznika „frajer". Frajer dlatego, że 
jest inny od nich, że pracuje nie czer¬ 
piąc z tego korzyści finansowych. Dla* 
czego, pytam, dlaczego pieniądze rzą 
dzą światem?! W naszej klasie każdy 
ma „kombinowane" godziny społecz- / 
ne. Z zakładu siostry czy rodziców. 
Jeżeli ktoś (bardzo rzadko) przyniesie 
papierek z naprawdę przepracowany¬ 
mi godzinami społecznymi, to ząrdz 
wszyscy robią wielkie oczy. 

m wg _ »■ 

Anna Gawron 


liście w Waszych listach jest nieweso¬ 
ły. Niewesołe są refleksje na temat 
rzeczywistości, w które] według Wa¬ 
szych opinii nie ma miejsca ne bezin¬ 
teresowne działanie, na odruchy ży¬ 
czliwej pomocy, odruchy serca. A jeśłi 
Wy sami widzicie sens takiego działa-, 
nia, nie decydujecie się nań ze wzglę¬ 
du na obojętność środowiska -ałbo ; 
wręcz wrogie jego nastawienie. Wie¬ 
lu z Was widzi jednak potrzebę społe¬ 
cznego działania. Były listy, w których 
podejmowaliście próby przekonania, 
że bez bezinteresownych odruchów 
świat zginie. Ze właśnie działanie bez 
oczekiwania na zapłatę daje satysfak¬ 
cję, której do niczego porównywać 
się nie da. 


Jedna z korespondentek, Agniesz¬ 
ka z Krakowa, pisze; „Ludzie nie chcą 
brać pa siebie żadnej odpowiedzial¬ 
ności. Każdymyśli o sobie. Co ja będę 
stą angażowała społecznie, przecież 
inni"są mądrzejsi ode mnie. 1 tak jeden 
czeka na drugiego' 




Czy działać bezinteresownie dla in¬ 
nych warto? Obraz, jaki przedstawi- 


Nie czekajmy więc, a widząc możli¬ 
wość zrobienia czegoś sensów n ego 
dzlatajmy! Najłatwiej zacząć jest od 
własnej rodziny, własnego domu, 
szkoły lub podwórka. Myślę, że waż¬ 
ne jest to, by znaleźć miejsce wśród 
ludzi, w świecie. Nikt z nas od świata 


i ludzi odwrócić się nie może. Filozof 
amerykański Erich Fromm w swej 
„Sztuce miłości" pisze; 


„..człowiek obdarzony jest rozu¬ 
mem, jest bytem obdarzonym samoś¬ 
wiadomością ... Uświadamia sobie 
siebie , swego bliźniego... Ta właśnie 
świadomość samego siebie jako od¬ 
rębnej jednostki świadomość krótko- 
trwa bści życia ... Sw/a domość swojej 
samotności i wyodrębnienia , swojej 
bezbronności wobec sił przyrody 
i społeczeństwa ... Wszystko to czyni 
jego odosobnione, z niczym nie zwią¬ 
zane istnienie, więzieniem nie do znie¬ 
sienia. 


Człowiek postradałby zmysły, gdy - 
by nie mógł uwolnić się z tego więzie¬ 
nia r, wyjść z niego, zjednoczyć się 
w tej czy innej fdmtie z fudżmi, ze 
światem zewnętrznym ", 


r 

Na koniec dziękujemy wszystkim 
uczestnikom dyskusji. Ponieważ te¬ 
mat musi i będzie powracać, bo takie 
jest życie, proponujemy; Jeśli posta¬ 
nowicie swe myśli, spostrzeżenia 
przelać na papier, wyślijciedo nas list. 
Powróciła na nasze łamy Liga Repor¬ 
terów i w jej ramach wszystkie tema¬ 
ty, refleksje i spostrzeżenia przyjmo¬ 
wane są przez nas z wdzięcznością. 

MILENA HAYKOWSKA 


* 






r Najpierw powstała kopuła. Leżała sobie na ziemi f, a p. Szymań- 
i. $ki podkładał pod nią cegłę za cegłą, budując w ten sposób 
ściany obserwatorium. Metr po metrze kopuła wędrowała 
* w górę. Dziś mieści się pod nią duży teleskop zwierciadlany 
o ażurowej konstrukcji oraz mniejsza lunetka (patrz - zdjęcie 
nr TJ, 
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Wacław Szymański jest jednym z najwy¬ 
trwał szych w Polsce obserwatorów 
Słońca. W obserwacjach, pomaga mu też 
żona," Wyniki prac — swoich I innych 
członków Sekcji Obserwacji Słońca —pu¬ 
blikuje w „Uranii”, „Postępach astrono¬ 
mii" i in., tamże polemizuje z zawodow¬ 
cami. 


CIĄG DALSZY ZE STR 1 


lak to się zaczęłof No, zaczęło się i juz! 
Zachciało mi się obejrzeć, to. co na swiecte naj¬ 
mniejsze i to co największe. I o pierwsze obejrza¬ 
łem nu pewnej wystawie: pokazywano tam siady 
cłcktronow w komorze Wihona, No, więc pozos¬ 
tało juz tytko zobaczyć przez lunetę mgławice 
pozagaiaktyczne. A/e luneta, nawet na ówczesne 
pieniądze, (1949 r.J to był tęgi wydatek. Nie spa¬ 
łem ze dwie noce, wreszcie poszedłem i kupi¬ 
łem. No i oglądałem te mgławict\ ale ze trzeba 
było w not v nie spać w Jroiiru machnąłem na to 
ręką ... 

„NIE JESTEM WARIATEM" 

Od tego czasu Wacław Szymański nocy nie 
zarywa. Przeciwnie, wystawia swą lunetę (w* iąż tę 
sarną, od 49 rj za okno w jasny dzień; zasiania 
tylko firanki, a pr/t j d okularem lunety stawia biały 
ekranik. Na nim Iow półmroku pokoju obserwuje 
obraz jedynej gwiazdy, jaka go interesuje, dzien¬ 
nej gwiazdy Słońca, I tok już od 10 niemal łat, Nie 
sam... 

„Aktywna Sektfa Obserwatorów Słońca Pol¬ 
skiego towarzystwa Miłośników Astronomii, ki < ł - 
rowana przez oh. Wacława Szymańskiego, posia¬ 
da niemały dorobek naukowy ” pisze prób B. 
Kiekzewski / AR w Poznaniu, i dodaje; „Obser¬ 
wacje Słońca są bardzo wdzięcznym tematem 
badań zarówno dla profesjonalistów, jak i amato¬ 
rów, Nie wymagają szczególnie dokładnej apara¬ 
tury, a raczę; przec iwnie, słabsze przyrządy opty ¬ 
czne mogą okazać się bardziej przydatne ."A pi 
s/e to profesor w materiałach na IX Sesję Nauko¬ 
wą zorganizowaną na XZjeid/ie„słoneczników”, 
a poświęconą wpływowi Słońca na Ziemię. 

Aktywnych „słoneczników” jest z kilkunastu. 
Różne zawody - nawet ksiądz kapelan. Aktywność 
i staranność też różna, jeden to stale nosi przy 
sobie niewielką lunetkę i jak tylko wyjdzie Słońce, 
zaraz przytwierdza ją do hyle kotka czy słupa.,. 
Wszyscy robią to samo: liczą plamy słoneczne 
ł ich zgrupowania, po czym odpowiednio to su¬ 
mują, by wyznaczyć 1 /w. (iczbę Wolfa - miernik 
aktywności słonecznej... 

Gdy w 1610 r. Galileusz po raz pierwszy w dzie¬ 
jach ujrzał owe plamy na Słońcu, uznano to za 
herezję, zadanie kłamu boskiej czystości niebios, 
na szkłach galileuszowej lunety szukano odci¬ 
sków szatańskiego palca. Kolejne stulecia obaliły 
tę mistyfikację, a dziś obserwują plamy tysiące 
ludzi, także amatorów. No, ale wygląda na to, że 
diabeł wdarł się między tych „słoneczników". 



< zyniąi w k h wynikach zamieszanie^. Ol, chotbv 
kwestia systemu zlif / arna plam na Murku... 

Otóż p. Szymański twierdzi, ze rząd/i w nim 
zbędna, zaciemniająca to, iu się na Słońcu dzieje* 
buchalteria. Walkę z ruą ur zynil więc nieledwie 
celem swego żyt, u Zwłaszcza, żo jak twierdzi 
trzymają się jej kurczowo niektórzy naukowcy,., 
Więc amator walc/y z fachowcami.,: 

COŚ KONKRETNEGO 

Następnego dnia jedziemy do Żarek-Letniska, 
gdzie pan Szymański ma swe obserwatorium. 
Mieści się ono na uticy„* Kopernika 11 Przypadek? 
Żaden przypadek! Leśna, Potna, czy Kwiatowa - 
żadna z takich nazw nie pasowałaby do tego 
astronomicznego zacisza, więc p, Szymański ude¬ 
rzył o lepszą do miejscowych zwierzchności. Zna¬ 
ją go tu z wygłaszanych dla letników prelekcji, 


Bodaj pierwszym niezwykle wytrwa¬ 
łym amatorom, tak systematycznie ob¬ 
serwującym plamy na Słońcu, byl żyjący 
w XIX w. S.H. Schwabe, z zawodu apte-. 
karz. Pisano o jogo pracy: „Słońce, gdy 
wschodzi nlezachmurzone nad horyzon¬ 
tom Dessau, spotyka zawsze lunetę 
Schwabego,” Ten uczony-amator stał 
się, dzięki swej wytrwałości, odkrywcą 
11 -letniego cyklu aktywności słonecznej, 
zauważył bowiem, że co tyło lat wzrasta 
„zap la mienie” tarczy naszej dziennej 
gwiazdy, ł x 


więc dało się załatwić... No i brzmi to teraz, jak 
należy, np.; „Ogólnopolski Zjazd Obserwatorów 
Słońca w Żarkach Letnisku, Kopernika 1 

Na placu : solidny, murowany dom {„budujęgo 
sam już od 1945 r. i ciągłe nie skończony, przez to 
Słońi e nie mam czasu") mały pawilon z. lunetami, 
własnej roboty kolektor słoneczny do podgrze¬ 
wania wody („kupiłem specjalny serwis do kawy, 
zaparzanej z pomocą tej machiny i częstuję każ¬ 
dego gościa, ale dziś pochmurno No i - obser¬ 
watorium pod kopulą,i. 

- Tę kopułę to robiłem z gipsu i ze szmat. Pod 
koniec była dramatyczna sytuacja. Musiałem aku¬ 
rat wyjechać do sanatorium, jeszcze mi parę go¬ 
dzin zostało do wyjaz.du v a tu na samą koricówkę 


zabrakło gałganów. JVo, to mówię do żony: nie ma 
rady, drzyj suknię! 

Bod kopułą - marzenie wielu miłośników astro¬ 
nomii; teleskop o średnicy lustra 35 cm, taka jakby 
miniaturka lego 5-metrowego z Mt. Palomar. Ale 
wewnątrz... pajęczyna! Bo odkąd p. Szymański 
postanowił, że wszyscy „słonecznicy", którymi 
kieruje, dla ujednolicenia obserwacji będą uży¬ 
wać podobnych, niewielkich lunet - sam obser¬ 
wuje tylko w domu, zza firanki swoją prastarą 
lunetą. Zaś tutejszy wspaniały instrument znalazł 
się za burtą... Można nim wpra%vdzic obejrzeć 
kawałek Wszechświata, ale p. Szymański mówi,że 
niezbyt go to interesuje. 

Nieco tym zdziwiony, pytam pana Wacława; 
yikie zrobiły na nim wrażenie ostatnie rewolucyj¬ 
ne odkrycia astronomii. Radiogataktyki, kwazary, 
pulsary, czarne dziury X Ano, właściwie nie zrobiły 
żadnego. UFO? „No, może i coś ram fara, a/e to 
przecież bzdury". Życie we wszechświacie? „Do 
jego powstania trzeba tyłu warunków , że to nie- 
pra wdopodo bne. 

Ale lu rozmowa o sprawach odległych w czasie 
j przestrzeni znów nam się urywa, bo p. Szymań¬ 
ski wraca dó'swego. „Pan jeszcze młody, to nie 
wziąłby się pan za liczenie plam? Żadna praca, 
starczy lunetka i ekranik, i ch w Ha czasu przy 
pogodzie ... Bo to, w/e pan, nie są takie bzdury, 
jakby się niektórym zdawało ♦ Aktywność Słońca 
znamy w sporej mierze dzięki takim , jak nasza, 
amatorskim służbom. A jej znajomość ogromnie 
się przydaje. Weźmy choćby zdrowie: większa 
aktywność liczniejsze udary, zawały. Neurolog 
z Dąbrowy, dr Bochenek, jak się dowiedział, że 
robimy te badania , fo aż podskoczył z radości , 

A potem wziął udział w naszej sesji z referatem 
„Plamy słoneczne, a schorzenia naczyniowe ", 

To jest coś konkretnego. Z tego mam satysfa - 
keję". 


Nie uległem wprawdzie zachętom i nie wysta¬ 
wiam lunety przez okno, ale namawiam do obser¬ 
wacji Słońca wszystkich chętnych Czytelników, 
Najlepiej sami napiszcie dop. Szymańskiego ( 

Dąbrowa Górnicza). Pomoże, 
ale jest wymagający: sprawdza wszystkie nadsyła¬ 
ne rysunki i tabele, patrzy, czy nie wy kwitły na 
Słońcu jakieś nie notowane przez nikogo plamy... 

Służba! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
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można wszędzie 


Tugorocżna hme chwyah chyba na dobre 
wi3V5t^ wskazuje na lo* te w najbliższych 
miesŁ^crjch śniegu nio zabranie Oby tuk się 
bowiem amatorzy biegania na nartach już 
czekaj;) na cwojo imprezy. Ten rodzaj sportu stał 
S| Q u nas bardzo popularny, świadt/ą o tym 
choaaiby coraz liczniej obsadzona biegi „Gwar* 
ków” r „Warsa i Sawy", „Piastów" „Ku słońcu" 
rtp impr r-zy, organ tzowane motylków południo¬ 
wych rejonach kraju 

Cieszy masowo^ jednak jednocześnie mar 


twi ciągły brak w sklepach potrzebnego* łaniego 
sprzętu. Dotyczy to nic tylko „desek"* ale rcrw- 
mez kijków, obuwia i wiązań, Do lej sprawy 
wkrótce wrócimy Pomimo fcłopofow, wszyst- 
kich namawiamy do nizinnego narciarstwa 
Można je uprawiać niezależnie od umiejętności* 
wieku i sił, 2 mamą, tatą i samemu. O korzyściach 
t radościach ze zwykłych choćby spacerów na 
nartach nikogo nie trzeba przekonywać. A zatem 
zapraszamy do biegania * ( 2 p) 

Fol W. Wróblewski 
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łCAFJ. Białowieża - mekka biologow* zoolo¬ 
gów, wszelkiego rodzaju przyrodników i leśni¬ 
ków oraz miłośników przyrody z całego świata -- 
w tym roku gościła znacznie mniej turystów niż 
w latach ubiegłych. Miała na to zapewne ogrom¬ 
ny wpływ nie najlepsza pogoda, ale także znacz¬ 



ne zaostrzenie przepisów dotyczących zwiedza¬ 
nia rezerwatu ścisłego i rezerwatu żuurów, Nale¬ 
ży tu jednak dodać* że gdy mówimy o zmniejsze¬ 
niu liczby turystów, nie mamy na myśli ich braku 
- w tym roku odwiedziło Białowieżę blisko 90 
tysięcy ludzi. 

Dyrektor Białowieskiego Parku Narodowego, 
mgr. inż. Stanisław Kujawiak zapowiada, że te¬ 
goroczna zima będzie ostro i mroźna. Jedyna 
pociecha w tym* że ma być podobno krótka. Już 
W ngłowle lutego można się spodziewać tempe- 
ratui + 15C. 

Czy oparte na obserwacjach kwitnienia niektó¬ 
rych gatunków drzew przepowiednie okażą się 
trafne, nie wiadomo! W każdym bądź razie owo 
prognozowanie pogody nie zwalnia pracowni¬ 
ków Parku od obowiązku zapewnienia zamiesz¬ 
kującym go zwierzętom odpowiedniej ilości kar¬ 
my, przeznaczonej na zimowe dożywianie. 
W stogach zmagazynowano więc ponad 50 ton 
siana, wiele ton buraków pastewnych, kukury¬ 
dzy. owsa itp. 

Skoro o Puszczy Białowieskiej mowa* nie wy¬ 
pada nie wspomnieć o żubrach. Żyje ich w tej 
chwili na wolności ponad 250. Dokładne dane 
zostaną ustalone już wkrótce - w okresie zimy, 
gdy żubr/ zgromadzą się przy karmnikach. Przy¬ 
puszcza się* że w tym roku przyszło na świat 
około 30 żubrzątek, (ki) 

Fot, CAF 
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N i 4 /vw pbgorU' Uro- 

d/ ł łam się w. C #clan^ku j Stocz¬ 
ni im. U-mru 25 stycznia 1**80 
roku Jn*iczv to* ze właśnie wtedy 
odbyło sit; moje wodowanie* to dla 
statku uznacza narodziny, 

PmsM.ilim jednak o wiele nut - 
wcześniej na di skach kreślar¬ 
skich a moj projekt stworzył zespól 
konstruktor 1 a pracujących pod 
kierunkiem inżyniera Zygmunta 
Chorema juz od fazs projektowej 
ofjt/jno mmc niezwykle staranną 
1 wyszukaną opieką, O moj przy szlv 
kształt ifos/fzsli stę inżynierowie- 
specjaliści najróżniejszych dzie¬ 
dzin, Takir lunek i rodzaj ożaglowa¬ 
nia, rozplanowanie pokładu, archi- 
teklonlcjm projekt wnętrz wraz 
f jego wyposażeniem, konstrukcja 
stalowego kadłuba budowanego 
z blachy czteromilirnclrowej gru¬ 
bości, instalacje kadłubowe, wy¬ 
trzymałość moich trzech masztów 
vss/ystko to przez wiele dm, tygod¬ 
ni i miesię* y przed 1 po wodowaniu 
zaprzątało bez reszty moich projek¬ 
tantów,, 

S woje dorosłe życie rozpoczę¬ 
łam I czerwca. / hukiem roz- 
pry snęła się na mej b rucie bu¬ 
telka szampana, a na maszt została 
wciągnięta biało-czerwona bande¬ 
ra z białym orłem. Zostałam więc 
ochrzczona i oficjalnie mogłam już 
używać swego imienia, który m stała 
się nazwa jednego z jezior na Ślą¬ 
sku. 5lużvć miałam polskiej mło¬ 
dzieży. jako pływająca szkoła żegla¬ 
rska właśnie dlatego na rufie, 
obok imienia i nazwy portu macie¬ 
rzystego, wymalowano mi cztery 
splatające się ze sobą szekle - znak 
rozpoznawczy „Bractwa Żelaznej 
Szekli"', którego członkowie zostali 
wyznaczeni na moich opiekunów. 

Chrzest i przejęcie ntnie pr/ez 
armatora, którym był Komitet d s 
Radia i Telewizji, nie oznaczały jed¬ 
nak automatycznie, że wolno mi już 
było rozpocząć dorosłe życie - wy¬ 
pływając w prawdziwy rejs. Skom¬ 
plikowane są przepisy morskie 
zanim otrzymałam odpowiednie 
papiery i zezwolenia musiałam 
przejść przez wiele testów i prób. 
Sprawdzano* jak zachowuję się na 
morzu* czy jestem dość posłuszna 
rozkazom kapitana i dłoni sternika, 
wreszcie - czy jestem bezpiecznym 
domem dla ludzi, którzy w przy¬ 
szłości dzielić będą ze mną morskie 
dole i niedole. Wreszcie otrzyma¬ 
łam wszystkie niezbędne doku¬ 
menty - egzamin dojrzałości zda¬ 
łam pomyślnie. 


R ok moich narodzin był jedno¬ 
cześnie rokiem najwspanial¬ 
szej imprezy, jaką widziano na 
Bałtyku - wielkich* rozgrywanych 
co dwa Jata regat - „Operacji Ża- 
giel'80"* w których biorą udział naj¬ 
większe żaglowce świata; polskr 
„Dar Pomorza"* radziecki „Kruzen- 
sztern",zachoduioniemiecki „Gor- 
chfock", swoje przybycie zapowie¬ 
dział również potężny „Guajas" 
z dalekiego Ekwadoru i wiele* wiele 
innych. Wśród nich na starcie mia¬ 
łam stanąć i ja - „Bogoria". 

Trudno ukryć, że przed tym wy¬ 
stępem miałam tremę. Sam udział 
w „Operacji” to zaszczyt, cóż do¬ 
piero kiedy po twardej walce zajmie 
się jakieś punktowane miejsce. 
Choć w myśl regulaminu występo¬ 
wać miałam w klasie „a", w ięc jed¬ 
nostek największych* a przecież nie 
zaliczam się bynajmniej do olbrzy¬ 
mów, Od rufy do końca bukszpry- 
tu, czyli ukośnego masztu na dzio¬ 
bie liczę 47. metrów, a na swoich 
masztach rozpiąć mogę 1055 me¬ 
trów kwadratowych żagli, jestem 
więc prawie o połowę mniejsza od 
92» metrowego „Daru Pomorza", 
który nosić może ponad 2000 me¬ 
trów kw. żagli. 

Trema nie oznaczała bynajmniej 
braku wiary we własne siły. Miałam 
przecież na pokładzie młodą, goto¬ 
wą do najtwardszej regatowej walki 
załogę* którą dowodził Krzysztof 
Baranowski - jachtowy kapitan że¬ 
glugi wielkiej, uczestnik słynnych 
transatlantyckich regat samotni¬ 
ków, który również samotnie łcboc 
|uż nie non-stop) opłynął dookoła 
świat. 

Nic zawiodłam się na nich. Na 
metę obu etapów „Operacji” przy¬ 
płynęliśmy jako pierwsi. Choć póż- 
niej, po przeliczeniach uwzględnia¬ 
jących najróżniejsze współczynniki 


Kazimierz Robak 
(Interpress Sport) 
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(od wysłannika Interpress-Sport 
specjalnie dla ^Świata Młodych'') 


takie jak wielkość* zanurzenie, po¬ 
wierzchnia żagli* okazało się, że 
w ostatecznej klasyfikacji zajęłam 
dwukrotnie trzecie miejsce, to jed¬ 
nak zyskałam zaszczytne miano 
„najszybszej w swojej klasie". No 
a przecież trzecie miejsce w takiej 
konkurencji* to też sukces nie Jada* 
zwłaszcza dla debiutanta. 

N ajważniejsze jednak* że pod¬ 
czas tych regat zżyłam się 
z moją załogą i kapitanem, 
Moi opiekunowie wychodził* 
wprost ze skóry* by wszystkie roz¬ 
kazy wydać i wykonać jak najlepiej. 
Wielka w tym naszym sukcesie była 
jednak zasługa kapitana - prowa¬ 
dził mnie lak* jakbym była nie du¬ 
żym statkiem* a niewielkim jach¬ 
tem* kluczył w nieprawdopodobny 
sposób w poszukiwaniu najkorzys¬ 
tniejszych wiatrów. Potrafił też* jak 
ro się fachowo określa „sprowoko¬ 
wać błąd przeciwnika"* czyli ina¬ 
czej mówiąc wyprowadzał w pole 
depczących nam po piętach konku¬ 
rentów, wykonując np, zwroty, któ¬ 
rych oni nie byli w stanie powtó¬ 
rzyć* przez co tracili masę czasu. 
Albo wyobraźcie sobie miny płyną¬ 
cych za nami, gdy nagie wykonaliś¬ 
my zwrot i zaczęliśmy płynąć 
w przeciwnych kierunku. „Waria¬ 
ci", myśleli sobie* gdy tym czasem 
my dogoniliśmy dzięki temu mane¬ 
wrowi wiatr* który wiał przy brzegu , 
a zamiera! na pełnym morzu. I cóż 
stąd, że nadłożyliśmy nieco drogi, 
skoro kiedy oni stali w miejscu cze¬ 
kając na najlżejszy choćby powiew, 
my rwaliśmy do przodu ile sil 
w żaglach, 

W Gdym powitano nas owacyj¬ 
nie, Ale nie odpoczywałam długo, 
wychodziłam bowiem z coraz to 
nowymi członkami r ,Bractwa" na 
kilkudniowe rejsy po Bałtyku, by 
poznali oni smak morskiej przygo¬ 
dy, Wreszcie pod koniec września 
znalazłam się w stoczni - moi kon¬ 
struktorzy musieli mnie uważnie 
zbadać, 

W międzyczasie zaczęły się nade 
mną gromadzić czarne chmury. 


Stwierdzono i udokumentuj 
że wybudowano mnie za pieniądz* 
które mój właściciel - Komitet 
Radia i Telewizji - powinien pr/s 
znaczyć na zakup sprzętu łelei 
nego. Było tego niemało - blisko 75 
milionów, ktoś więc rzuci! projekt 
by mnie sprzedać. Wielu (udzie 
pomysł się spodobał: sprzedajmy 
„Bogorię" i wycofamy przynajmniej 
pieniądze mówiono, fo było stra¬ 
szne, Mieli decydować o moim,lo¬ 
sie ci, którzy zupełnie nic znali się 
ha morzu, a wydaje się też, że mi 
potrafili nawet kalkulować w naj¬ 
prostszy sposób. Ja przecież mo¬ 
głam zarabiać na siebie i daćmoji 
mu właścicielowi zysk wieJokrutm 
większy od sumy* za którą mnie 
zbudowano. Jeśli natychmiast 
trzebne były pieniądze, można’ 
mnie wynająć*czyli* jak to się mc 
„wyczarterować". A przecież ist¬ 
nieją też wartości n iep rżeli cza li 
na żadną walutę Świata. Mogłam, 
jako zbudowana za polskie prze 
c ięż pieniądze, iść na służbę dr 
szkoły morskiej i iść na służkę 
jednej z polskich s/kol morskicl 
by szkolić polską młodzież. 

Mało brakowało* by w owyi 
uniesieniu, ferworze dyskusji i go¬ 
rączce emocji przeważyli zwolenni 
cy doraźnego zysku. Długo wa; 
się moje losy, zwyt iężył jednak roz¬ 
sądek r ostateczna decyzja brzmia¬ 
ła: zostaję w kraju, 

T oto szykuję się do kolejnej vvy : 
prawy. Czeka mnie Atlantyk, klóiyj 
mam przepłynąć wszerz 1 wzdłuż, 
moim portem docelowym jest bi 
wiem polska stacja naukowa imtef 
nta Henryka Arctowskiego, iez* 
na Wyspie Króla Jerzego u wybrze¬ 
ży Antarktydy. Mój kapilan - j jest 
nim ponownie Krzyszlof Barano* 
ski - chce pokonać całą rrasę 
najszybciej - a więc w cztery miesk 
ee. Cóż jednak można przewidzi 
na tej trasie może przydarzyć 
wszystko. Nie wrem jeszcze na- 
do jakich zawinę portów i ktori 
popłynę. Wszystko zależeć bęJ 
od wiatru. ■ 
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KRZYSZTOF RENIK 


HANDLARZE 


czy 

ROLNICY? 


- Manang jane*) - dobrze zapamięta¬ 
łem to pytanie. Przygodnie spotkani lu¬ 
dzie zadawali mi je przy wielu okazjach. 
Krótkie powitanie połączone z charakte¬ 
rystycznym gestem złożenia obu rąk i do¬ 
tknięcie nimi czoła* a po chwili słowa: 

- Czy idziesz do Manangu? 

Tak, wędrowałem do wysokogórskiego 
rejonu Nepalu noszącego nazwę Ma- 
nang. Zagubionego pomiędzy masywem 
śnieżnym Annapuro i wyniosłym Tybe¬ 
tem. Mój marsz trwał blisko dwa tygod¬ 
nie Aż wreszcie kolejnego ranka staną- 
tem przed mała, pordzewiałą tablicą* na 
kterej z trudem odczytałem jedno słowo: 
Manang. Tutaj biegła granica himalaj¬ 
skiego dystryktu. Wchodziłem na teryto¬ 
rium zamieszkane przez mało jeszcze po¬ 
gnane plemię Manangba, 

Chiya, chiya**) - siedzący przy nie- 
wielkim ognisku ludzie kiwają do mnie 
przyjaźnie. Łyk herbaty podczas uciążłi- 
we go marszu do góry jest rzeczą wartą 
zainteresowania* Moi nowi przyjaciele 
wyglądają na dobrze zadomowionych 
w tym mało cywilizowanym zakątku Ne¬ 
palu. Skupieni wokof ogniska gotują stra¬ 
wę, przekrzykują się wymieniając infor¬ 
macje i spostrzeżenia, sprawiają wrażenie 
jakby tutaj właśnie mieszkali. Po chwili 
orientuję się, że wcale nie tak jest. Oni 
wędrują do najwyższych wiosek Manan¬ 
gu, Ten postój to odpoczynek* a ich umie¬ 
ją tnośe n 3 tura I nego zachowywa nia się na 
improwizowanym biwaku* to znakomite 
przystosowanie do długich i uciążliwych 
wędrówek. Długie ma rsze to także sposób 
żyda: dla nas niecodzienny* dla nich nor¬ 
malny. 

Zima się skończyła i wracamy do 
Swych wiosek w górach - niespełna dwu¬ 
dziestoletni młodzieniec mówi łamaną 
angielszczyzną - byliśmy na nizinach* 
handlowaliśmy. Teraz wracamy do pracy 
na wsi. 

Ognisko dogasło* ku górze unosi się 
tylko siny dym. Pora ruszać na szlak; 
przed zachodem słońca chcę dotrzeć do 
głównej wioski dystryktu Manang, Za hi- 
malajskirn lasem iglastym* dziwnie po¬ 
ił nbnym do naszych górskich ostępów, 
trakt prowadzi dnem szerokiej i suchej 


\i Czyi. Manang dżane 
'M Czyt. Czia* czia 


kotliny. Jej środkiem płynie rwący potok. 

Mało tu roślinności, bo klimat nie najko¬ 
rzystniejszy. 

Manang oddzielony od reszty Nepalu 
głównym łańcuchem Himalajów różni się 
klimatem od reszty kraju. Rzecz najważ¬ 
niejsza - nie docierają tu deszcze monsu- 
nowe. A przecież monsun to nie tylko 
groźny żywioł niosący niebezpieczeństwo 
powodzi, ale także życiodajna woda odna¬ 
wiająca corocznie wegetację. Tutaj bar¬ 
dzo jej brak. Niskie temperatury i silne 
wiatry nie ułatwiają przetrwania roślin¬ 
ności, Nic dziwnego, że samo rolnictwo 
nie zapewni ludności Manangba utrzy¬ 
mania. 

I oto na łagodnym skłonie zbocza widzę 
już zabudowania wioski o tej samej* co 
cały dystrykt nazwie - Manang. Nad każ¬ 
dym zabudowaniem powiewają białe, 
przymocowane do nieociosanych drzew- 
cy chorągwie. Na białej materii, porusza¬ 
nej wieczornymi podmuchami północne¬ 
go wiatru, czernią się wyblakłe w słońcu 
litery. To lamajskie chorągwie modlitew¬ 
ne, Tutaj* w bezpośrednim sąsiedztwie 
Tybetu* lamatzm - zwany inaczej buddyz¬ 
mem tybetańskim, jest jeszcze ciągle ży¬ 
wy. Jego wierni wyznawcy zatykają na 
dachach zabudowań chorągwie modli¬ 
tewne, z niezwykłą starannością układają 
z kawałków skał pokrytych modlitewnymi 
napisami kamienne wały *,marii" p zzadu- 
mą i nadzieją wprawiają w ruch mosiężne 
młynki modlitewne. 

Kiedy wchodzę pomiędzy zabudowa¬ 
nia w powietrzu zaczynają wirować 
pierwsze płatki śniegu. Po chwili śnieg 
staje się gęściejszy, gnany wiatrem za¬ 
mienia Się w zamieć. To Już góry, prawie 
4000 m. npm. 

Od rana słońce. Zimne i oślepiające. 
Poprzez uchyloną okiennicę wpada ni¬ 
czym intruz do mojej kamiennej izby. 
W czarnej ramie okna potrzaskane zerwy 
lodowca* Dom uświadamia potęgę hima¬ 
lajskich szczytów. O poranku lodowce są 
ciche. Kiedy słońce wzejdzie wyżej góry 
ożyją, zrzucając wraz z lawinami tysiące 
ton lodu i śniegu, Rozpocznie się codzien¬ 
na muzyka gór, 

Czy ludzie* których spotkałem na szlaku 
doszli już do Manangu? Próbuję znaleźć 
odpowiedź na to pytanie myszkując po 
osadzie. Czasami prowadzi to do zabaw- 
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Domy w Manangu i rząd młynków modlitewnych 


nych nieporozumień, Domy przyczepi one 
do zbocza stykają się ze sobą dachami 
i podłogami* Trudno się nieraz połapać 
w układzie poszczególnych zabudowań, 
nie mówiąc już o całej wiosce. W efekcie 
trafiam nie tam gdzie chciałbym \ co pe¬ 
wien czas uszczęśliwiam swoją osobą zu¬ 
pełnie nie znanych mi ludzi zajętych pra¬ 
cami domowymi. Gwoli sprawiedliwości 
muszę przyznać, że nie okazują swego 
zniecierpliwienia lub niezadowolenia. 
Niektórzy proponują czarkę słonej herba¬ 
ty lub jakiś inny himalajski przysmak. Nie¬ 
stety moi znajomi ze szlaku ruszyli już 
dalej, do położonej najwyżej osady Ma¬ 
nangu. Szkoda, czy znajdę kogoś, kto po¬ 
wie mi więcej o życiu ludzi z plemienia 
Manangba? 

Z dachu kolejnego domostwa po sto¬ 
pniach wyrąbanych w potężnej drewnia¬ 
nej beli schodzą na wąską uliczkę biegną¬ 
cą wśród zabudowań. Dopiero teraz* 
w blasku słońca, mogę dokładnie obej¬ 


rzeć zewnętrzną stronę drewnianych ele¬ 
mentów domostwa. Wszystkie są bogato 
rzeźbione, pełne kolorów i uroku. To nie 
jest prymitywne rzemiosło, ale prawdzi¬ 
wie artystyczne zdobnictwo. Ciekawe po¬ 
łączenie; nieociosane kamienie i wypiesz¬ 
czone drewno, 

- Czy mógłbyś ofiarować coś na tutej¬ 
szą szkołę? - człowiek, który zwrócił się do 
mnie z tym pytaniem wyrósł, jak spod 
ziemi. Zaskoczony* nie bardzo wiem co 
odpowiedzieć. Nieznajomy dobitnie* ale 
nie natarczywie mówi dalej: 

- Mamy bardzo ciężkie warunki. Ża¬ 
dnej pomocy. Brakuje drewna* do opala¬ 
nia szkoły. W przyszłości chciałbym wsta¬ 
wić do okien szyby; mniej będzie wiało - 
dodaje usprawiedliwiająco. 

2 tej nie bardzo składnej przemowy 
domyślam się, że jest tutejszym nauczy¬ 
cielem. Wyciągam pieniądze: cel wydaje 
mi się szlachetny. Nauczyciel kwituje da¬ 
tek w ogromnym zeszycie i zapewnia, że 


da rowizna zostanie dobrze wykorzystana. 
Po chwili idziemy razem przez osadę* a je 
słucham opowieści o życiu Manangba, To 
właśnie młody nauczyciel uświadomił mi 
pytanie: handlarze czy rolnicy? 

Rok ludności Manangba wygląda na¬ 
stępująco: czas od grudnia* do marca 
mieszkańcy Manangu spędzają na nizi¬ 
nach. Nie wszyscy* lecz duża ich część. 
Znoszą z gór półszlachetne kamienie, zio¬ 
ła* skóry jaków* produkty rolnicze. Przez 
okres zimy handlują nimi i zaopatrują się 
w artykuły konieczne do życia w Manan¬ 
gu- Okres od kwietnia do listopada spę¬ 
dzają w górach. Na małych poletkach 
uprawiają zboże t ziemniaki, zajmują się 
hodowlą jaków, aż do czasu kolejnej wę¬ 
drówki w doliny. Handel i rolnictwo Są 
w ich życiu ściśle połączone. Może więc 
nie ma sensu rozstrzygać* czy są handla¬ 
rzami, czy rolnikami? 

Fot, Krzysztof Po trzebnicki 




W szyscy dziś mówią o odnowie. 
Pełna optymizmu postanowi¬ 
łam więc i ja śmiało wkroczyć 
w okres odnowy, lecz natrafiłam - 
wydaje mi się - na progi nie do prze¬ 
bycia. Wszystko zaczęło się od mo¬ 
mentu* kiedy próg mojego mieszkania 
przekroczyła Anka* córka sąsiadów 
z I piętra. Przyszła pożyczyć trochę 
cukru* szklankę mleka i jedno świeże 
jajko dla swego 10-letniego brata* któ¬ 
ry właśnie się przeziębił. Rzekłam 
uprzejmie: „Czyrn chata bogata,,." 
i odsypałam ze skromnych zapasów 
trochę cukru i podzieliłam się mlekiem 
laktoyśt GF {humanizowane z dodat¬ 
kiem żelaza dla wcześniaków i nie¬ 
mowląt od 1 tygodnia życia), które 
udało mi się nabyć po trzech dniach 
szukania mleka dla dorosłych. A mle¬ 
ko pic muszę - zalecenie lekarza. Dziś 
mam wyrzuty sumienia* że może jutro 
zabraknie go przeze mnie dla jakiegoś 
oseska... 


Zadowolone* że zdołałam porato¬ 
wać Krzysia, usiadłam z czystym su¬ 
mieniom oglądać telewizję. Włączy¬ 
łam mały ekran w momencie, gdy 
pewna starsza pani chwaliła się całej 
Polsce* że właśnie przyjechała z Rado¬ 
mia* aby w Warszawie kupić cukierki 
dla wnuka. Spojrzałam na nią z peł¬ 


ZBIOROWA PSYCHOZA 


CZYLI 


CHMURY NA BŁĘKITNYM NIEBIE 


nym szacunkiem i podziwem. W du¬ 
chu skomentowałam dla usprawiedli¬ 
wienia się: pewnie to była pracownica 
PKP i bilety przejazdowe ma za półdar- 
mo. Zrobiło mi się przykro* że jestem 
złą babcią* pensję mam średnią i nie 
iitać mnie* aby pojechać np. do Toru¬ 
nia po pierniki* ani do Gdańska po 
landrynki, ani po lizaki do Krakowa... 
Zawstydzona postanowiłam Mateu¬ 
sza (wnuka) wzmocnić witaminowo 
i intelektualnie. Kupiłam kilogram jab¬ 
łek, butelkę soku truskawkowego 
\ obiecałam poranek w kinie. 

Niestety* w warszawskim kinie 
*,Bajka" o godz, 11-tej odwołano se¬ 
ans, bo było zebranie dla dorosłych* 
a seans w „Kulturze" przeniesiono 


z godz, 11 -tej na 13-tą, Bileterka oświa¬ 
dczyła* że powinnam czytać gazety 
przed przyjściem do ki na* a nie opierać 
się na informacjach Warszawskiego 
Informatora Kulturalnego, Może ma 
rację wskazując WIK jako źródło mar¬ 
notrawstwa papieru? 

Trudno* pomyślałam spokojnie, za¬ 
mienimy kino na spacer w parku, wyj¬ 
dzie to nam przecież na zdrowie* oboje 
powinniśmy się dotlenić* A po powro¬ 
cie do domu ciepła kąpiel i... 3 właśnie 
przypomniałam sobie, że od trzech 
tygodni są u mnie zimne kaloryfery 
i zimna woda w kranach. Gosposia 
dentystki z IV piętra uświadomiła 
mnie* że nie ma co reklamować „...bo 
to proszę pani, to są te oszczędności 


stosowane przez partię i rząd, z nimi 
pani nie dojdzie do ładu..." Mimo to 
przez trzy dni wydzwaniałam do biura 
administracji (mam jednak cierpli¬ 
wość!) i stwierdziłam, ie to jednak nie 
rząd* nie partia i nie ustrój są winne, 
tylko straszny bałagan w biurze ADM 
(kto nie wierzy, niech sprawdzi: War¬ 
szawa, osiedle Rakowiec, ul. Pruszko¬ 
wska 6). 

Załamana* zmarznięta* owinęłam 
się w koc* zagłębiłam w fotelu* posta¬ 
nowiłam po tych wszystkich przeży¬ 
ciach zrelaksować się przy radiu* które 
właśnie wczoraj przyniosłam z napra¬ 
wy {w ramach gwarancji). Radio prze¬ 
stało grać w momencie* kiedy pan 
Wodecki radził „zacząć od Bacha". 


Skończyło się więc moje relaksowa¬ 
nie, Radio po trzech naprawach wcią¬ 
gu jednego tygodnia - przestało grać* 
ostatnia diagnoza technika w punkcie 
ZUFtT-u brzmiała „jest pani pechowa, 
u mnie radio gra". Zaniosłam radio od 
nowa do naprawy. Od nowa (po raz 
czwarty) wypisano pokwitowanie na 
arkuszu formatu A4, przez kalkę czyli 2 
x 4 {należy to pomnożyćprzeząnapra- 
wy)* samo zaś radio jest wielkości po¬ 
łowy druku A4. Technik jednak tym 
razem sprawę potraktował poważnie* 
stwierdził uszkodzenie głośnika. 

Cieszę się więc na myśl* że od jutra 
będzie od nowa dobre radio* od nowa 
będzie ciepła woda i gorące kaloryfe¬ 
ry, może też jutro dostanę mleko i ra¬ 
zowy chleb bez kolejki... 

A ileż optymizmu wstąpiło znów we 
mnie dziś rano po przyjściu do redak¬ 
cji, Zobaczyłam bowiem, że na osob¬ 
nej ścianie wisi nowa* osobna* biała 
tablica, na osobne* specjalne komuni¬ 
katy. Koledzy sami ją zawiesili* na dra¬ 
biny wspinali się i ci z nadciśnieniem, 
i ci po zawałach, i ci z nadwagą* nie 
czekając na rzemieślników z wydawni¬ 
ctwa. Tak mnie to zmobilizowało, ie 
chyba od nowa zacznę załatwiać spi¬ 
nacze* aby spiąć kartki* które niosę do 

druku. DANUTA RULSKA 
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Chciałam zacząć od ŁTo w!aś- 
nic ja", ale pomyślałam sobie, że 
zabrzmi to głupio. Co prawda 
Anka mnie już w zeszłym tygod¬ 
niu przedstawiła, ale,** No wbv 
nsc t ale, alt czym tu się chwalić?! 
Tym bardziej, że prze dci m ało 
kto jtsi z tego, że „to właśnie ja” 
zadowolony. Czemu miałby być? 
Anka bytu łubiana, a ja - wcale 
nie jestem do Anki podobna. Nie 
ma nawet co porównywać, ra¬ 
chunek wypada zdecydowanie na 
moją niekorzyść* Powinnam 
w tym momencie wpaść w kom¬ 
pleksy, ale nie zrobię tego* U nas 
w zeszłym roku było modnie 
mieć kompleksy i wpadać we fru¬ 
stracje, a w tym roku na (modniej¬ 
sza jest cizia rskość. Głowa do 
góry, nos zadarty i - naprzód. 
Więc wcale się nie peszę tym 
swoim, jak to się to mówi, debiu¬ 
tem* Nic a nic, Po pierwsze dla¬ 
tego, że jak już wspomniałam jest 
to niemodne, a po drugie - bo raz 
się już zdecydowałam* A jy jes¬ 
tem tak w ogóle uparta. Nawet 
kiedyś tak na mnie wołali - 
„uparta Grażyna”, 

Mam 14 lat* No, nie całkiem 
jeszcze, w marcu je skończę, ale 
to przecież już bardzo niedługo. 
Chodzę do VU klasy* Najbar¬ 
dziej lubię język polski, najbar¬ 
dziej nie lubię matematyki. Ogól¬ 
nie, uczę się lak sobie, nieźle, ale 
też i nie najlepiej, Tytuł prymusa 
na pewno mi nie grozi. I bardzo 
dobrze, bo ani nie szanuję pry¬ 
musów, ani im nie zazdroszczę* 
Od września jestem zastępo¬ 
wą* Przedtem byłam kronika¬ 
rzem drużyny, ale po tegorocz¬ 
nych wakacjach wszystko się 
u nas pomieszało - było dużo 
ósmoklasistów którzy odeszli, 
a osiedle się rozbudowało i nie¬ 
mal do wszystkich klas przyszli 
nowi - t powstały dwa całkiem 
nowe zastępy. „Borsuki” i nasz. 
„Borsuki”, to zastęp chłopców, 
nasz, to osiem dziewczyn* Wan¬ 
da, dwie Beaty i ja należałyśmy 
w ubiegłym roku do tego samego 
zastępu „Łazików” i chodzimy 
do tej samej klasy, VII b. Asia też 
chodzi do tej samej klasy, ale jest 
całkiem nowa, a Jola, Marta 
i Justyna są od nas o rok młod¬ 
sze, ale na obozie mieszkały 
w jednym namiocie z Wandą 
i Beatami i tak już potem zostało. 

Właściwie, to pojęcia nie 
mam, dlaczego akurat mnie wy¬ 
brały na zastępową* Na obozie 
nie byłam, bo*.* lekarz nastraszy! 
mamę, że pewnikiem umrę jak 
będę spać pod namiotem i nie 
pojechałam* Żałuję bardzo, bo 
one ciągle rechoczą ze śmiechu 
wspominając różne obozowe 
zdarzenia, a my z Asią siedzimy 
wtedy jak dwa kołki* Ciamcia- 
ramcia! Ale może, gdybym była 
na obozie, to by mnie nic wybra¬ 
ły?! Nie wiem, ale przyzwyczai¬ 
łam się już do bycia zastępową 
i na ogół jestem z tego zadowolo¬ 
na. Czasami nie jestem. Jak np. 
na ostatniej radzie drużyny, na 
której zostałam dokumentnie 
ochrzaniona z powodu naszej 
nazwy. 

GRAŻYNA 


Przypominamy najpopularniejsze piosenki roku i$so 
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Wszystko czego dziś orce 
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Pame-toj o tym .Do4eci.eć raz 
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tam i i pewro - t<rn 



Y^^cej mi nic 


nie trzebo - 


n*e trzeba. 


Ledwo mnie znasz 
Tyk juz masz 

Planów, jakbyś wieki mnie znal 
Siedzimy tu 
Godziny pól 

Zahaczyłeś prawie o ślub 

Wybacz chłopcze, gdy się tak uśmiechasz 

Wybacz proszę, lecz nic na to czekam* 


Wszystko, czego dziś chcę 

Pamiętaj 0 tym 

Polecieć tam i z powrotem 

Z ramion twych wprost do nieba - do 

nieba,.* 


Wszystko, czego dziś chcę 
Pamiętaj o tym 

Dolecieć raz, tam i z powrotem 
Więcej mi nic nie trzeba - nie trzeba... 

Zapalasz się 
Słyszę twój szept: 

„Trochę starań i świat jest nasz* 1 
Powiedzmy tak 
Za osiem lat 

Adres w bloku i mały Fiat 

Nic lam głowy, jak ty lo uzbierasz 

Wszystko hurtem możesz dac mi teraz... 

Wszystko, czego dziś chcę*,, 
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- McCARTNEY? 


Pa trapcrncj toner*, i Johna 
Lennoiu oir/yntilern od Was 
fpon> Innów, w których sj» 
tb*ewalcm Mę znaleźć żjJ, nr/ 
f ł Jv/ i 1^>-. I /mUzfcni, dc mc 
tyłku Okazaln \yę* co było 

dli mmc pewną nurspod/JJn- 
k^ T ze po pierwsze l*cmK>nj 
konrzyinc przede wszystkim 
7 zespołem ,,Thc BcatJeV' 
(..mc byłoby Beatlesów bez 
LcnnOna i l^nntmj bez Hc-u* 
Jcsćw” \ Że p© Jrugtc KfcO dzij- 
łalności solistycznej albo 
ogóle nk znacie* albo nie 
uważacie |c| za interesującą, 
To prawda, ze I*ennon milczał 
przez ostatnie pięć lat, że do¬ 
piero niedawno nagrał swój - 



jik się oki/jlo -(.ftiiitm album, 
ale tego piosenki poiawułynę 
na antenie radiowej i w progra¬ 
mach telewizy jnych, Więc rne- 
znaiomość tego repertuaru tro¬ 
chę zastamwia*., Naihardziei 
jednak zaskoczyliście mmc 
stwierdzeniom, że / czwórki 
Beal losów najtepszy 

McCarłncy! Znacie jego pio- 






- Najpierw' byłam skrzypaczką, potem 
piosenkarką, wreszcie aktorką. Od półtora 
roku jestem reżyserem, Brakuje mi tylko 
dyplomu szkoły baletowej, ale może to 
i dobrze, ponieważ wszyscy tancerze bili¬ 
by się o mnie - oczywiście nie z racji 
umiejętności, lecz wagi 35 kilogramów.., 

- Gdzieś jest, tęcz nie wiadomo gdzie.*. 

- W kilku miejscach naraz to na pewno; 
w radiu, telewizji, Studiu Opracowań fil¬ 
mów* a przede wszystkim Zjednoczonych 
Przedsiębiorstwach Rozrywkowych, gdzie 
jestem kierownikiem Działu Artystyczne¬ 
go, Wszędzie staram się zaznaczyć swoje 
istnienie, zostawić kroplę miodu* choć nie 
wszędzie mam możliwość rozwinięcia 
skrzydeł... Od dwóch lat marzę o utworze¬ 
niu teatru dla dzieci żywego planu* mają¬ 
cego rozmach autentycznego teatru. Mam 
dwie wspaniale s/tuki, które chciałabym 
w nim zrealizować - pierwszą już 1 czerw¬ 
ca, Ponadto noszę się z zamiarem otwarcia 
teatrzyku ogródkowego* Upalr żyłam so¬ 
bie już miejsce i.*, autorów, Myślę także 
o własnym programie estradowym, bo 
przecież nadal śpiewam, nie będącym jed¬ 
nak typowym recitalem, lecz udramatyzo- 
waną formą parateatralną. Marzy mi się 
jeszcze przedstawienie łączące dramat 
Strinberga z formą estradową,,, 

- Tę pszczółkę, którą tu widzicie zowią 
Mają*** 

- Ze Studiem Opracowań Filmów 
współpracuję od dziesięciu lat* To sympa¬ 
tyczne zajęcie, choć nie dające wielkiej 
popularności. Nie pamiętam wszystkich 
ról w filmach i serialach... Na pewno zaczy¬ 
nałam ,,PoElyannąf? Wal ta Disneya 
i „Dziećmi kapitana Grama"* Największą 
jednak popularność zyskałam jako Pśppi 
Langstrumpf i Pszczółka Maja. Odcinków 
„pszczółkowych” nagrałam ponad trzy¬ 
dzieści z zakupionych ponad stu! Grozi mi 
więc pszczółkowanie do późnej starości. 


ale.,, przynajmniej nie muszę się martwić 
o emeryturę. Praca w studiu jest bardzo 
łatwa, jeśli posiada się: refleks, słuch, do¬ 
brą i sprawną dykcję, umiejętności aktor¬ 
skie. Podstawowa sprawa: - trzeba umieć 
robić to wszystko naraz! Jednym okiem 
patrzeć w tekst, drugim na ekran, jedną 
ręką trzymać słuchawkę przy uchu, drugą 
długopis potrzebny do nanoszenia uwag 
reżysera. Znajomi mówią, źe Jaś Kocinrak 
i ja zostaliśmy dobrani do postaci pszczół 
ze względu na*., uderzające podobień¬ 
stwo* 

- Wszyscy Maję znają i kochają.** 

■ - Dostaję od dzieci mnóstwo listów 
z rysunkami pszczółki i życzeniami. Dzieci 
z najbliższego sąsiedztwa są ze mną za¬ 
przyjaźnione. Koleżance pszczole zwie¬ 
rzają się ze swoich życiowych problemów 
przed szkol no-szkolnych,.. 

- Maja fruwa tu i tam*.* 

- Faktycznie jestem włóczykijem, długo 
w jednym miejscu nie zagrzeję* Ostatnio 
na przykład pofrunęłam do Paryża, gdzie 
żarłocznie rzucałam się na owoce morza - 
homary, langusty, krewetki, raki, ślimaki, 
czyli - jak u nas się popularnie mówi;,; 
„robactwo morskie łub lądowe" - pochła- jj 
niając je prawie ze skorupami... 

- Maju, cóż zobaczymy dziś*.* 

- Storę udział w próbach przedstawić -1 
nia dla dzieci „Lato Muminków”, przygo- 3 
to wywartym w Teatrze Buffo. Premierę 
przewidziano na przełom stycznia I lutego. 
Życzę sobie z Nowym Rokiem, aby moje 
szalone pomysły zostały zrealizowane 
choć w 50 procentach, o czym mówią 
wszystkie horoskopy mojego znaku. Jeden 
z tych pomysłów, najbardziej abstrakcyjny, 
co nie znaczy że nierealny, to stworzenie _ 
na innej planecie olbrzymiego miasta bez- ; 
troskiej rozrywki, dokąd już teraz zapra¬ 
szam was drogie dzied.** ^ 
















































































































































































































Po 20 tys. lat 
milczenia... 

'"-w 

znów zagrała 
orkiestra 
z epoki kamienia 


ZSRR (PAP). Archeolodzy radzieccy 

czasie prac wykopaliskowych pro¬ 
wadzonych w jednej ze wsi ukraiń* 
skich, znaleźli oryginalny zabytek - 
sześć instrumentów muzycznych „or¬ 
kiestry" z epoki kamiennej, zrobio¬ 
nych z różnych części kości mamuta, 
odpowiednio nacinanych * żłobio¬ 
nych. Do generalnej próby, po długich 
wahaniach, dopuszczono muzyków. 
Instrumenty wydawały dźwięki o róż¬ 
nych wysokościach. Na początku sły¬ 
chać było dźwięki podobne do szumu 
wodospadu, przy akompaniamencie 
rytmicznych uderzeń bębna. Stopnio¬ 
wo włączały się poszczególne instru¬ 
menty i w kęńcu grał harmonijnie cały 
zespół. W tej „orkiestrze*' kość biodro¬ 
wi? mamuta pełniła rolę ksylofonu, 
a czaszka była bębnem. Okazało się, że 
nasi praprzodkowie nie zajmowali się 
tylko zdobywaniem pożywienia. Mieli 
i tzw, wyższe potrzeby: nie tylko słu¬ 
chali występów „orkiestry'' grającej 
na „prawdziwych" instrumentach, ale 
nawet przy akompaniamencie muzyki 
wykonywali obrzędy religijne. 

Uczeni radzieccy wciąż i mimo 
wszystko mieli pewne wątp i iwo ścr czy 
sensacyjna orkiestra sprzed 20 tys. lat 
nie jest pomyłką. Przeprowadzili wjęc 
kolejne badania. Za pomocą specjal¬ 
nego przyrządu zbadali wszelkie zmia¬ 
ny, jakie zaszły w znalezionych mamu¬ 
cich kościach. Potwierdziła się pierw* 
sza ekspertyza: .deformacje na po-* 
szczególnych częściach, powstałe od 
uderzeń zawsze w jedno miejsce, wy¬ 
wołujących dźwięki o określonej wy¬ 
sokości, świadczą, że przed 20 tys. lat 
były one rzeczywiście używane jako 
instrumenty muzyczne! 

Zapis dźwiękowy „melodii" wyko- 
nanej przez orkiestrę grającą Ina in¬ 
strumentach z epoki kamienia zosta¬ 
nie nagrany wZw. Radzieckim na pły¬ 
tę. (ki) 


- 


Efektowny gol 
ze strzału... 
bramkarza 


su 


V\ niemałe zdumienie wprawi! 
\\fth kibiców (a przede wszystkim 
rfru/vnę przeciwnika) bramkarz brązy* 
li]skipgrj klubu Caścavel, Po jednym 
/ bard/o silnych jego wykopów od 
lasru-j bramki, piłka, przebywszy po- 
nad tttJ-metrową drogę, wpadła do gór* 
rłf-ti c j rogu bramki przeciwnej drużyny. 
Dodatkowego smaczku temu bardzo 
rzadkiemu na piłkarskich boiskach 
/darzeniu nadaje fakt, iż bramkarz ze¬ 
społu ( asiavel nosi nazwisko jednego 
/ natdsrmiejszych napastników brazy¬ 
lijskich /ilo. (kż) 





Każdy znajdzie lu cos dla siebie. Dziś 
zapraszam do manewrowania lokomoty¬ 
wą, a także do stoiska z rekwizytami na 
zabawę karnawałową. 

Speqa1hfue dI l± Ani P. mam dziś zadańie-błyskawitę; mani 
nadziej, ze rozwiąże je sama Do Iobacreniił w przy ^ ą 
Sobotę! ■ 

BEN: A KI BA, gospodarz Abrakadabry 


--—. ww 

ZADANIE 

BŁYSKAWICA 




TT 


To zadanie dedykuję ipnujalrtie Am P. z Szymanowa - do be* poniocrukriw . 

- Ile ousz lal, babciu? - pylą wnuczek- 

- Nid-i Linie icsl pyt»ć kobietę o Wick - odpowiedziała babcia - Włrd2 jednak, Jbe jtrUi przesuwać 
'kiikjrtok cyfr w liczbie moich tai, otrzyma »ię dokładnie połowę tai, jakie będę muh tu przyszły rok. 

Ile lat ma dzi& babcia? 






WYMANEWRUJ LOKOMOTYWĘ 


► 


Lokomotywa ma dojechać do punktu 0. Może po drodze 
ty!ko osiem razy zmienić kierunek, jeśli stanie na jednej 
ż okrągłych platform. Lokomotywa rooże natomiastprzejeż- 
tfżać przez dowolną ilość platform niemchomych, jeśli ich 
szyny są zgodne z wy branym przez Credit kierunkiem jazdy, 
a więc - gwizdek i start! 



ODPOWIEDZI 2 POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


i 


i 



KUBA DETEKTYW; Kuba odkrył, rf fklięcir dr Lulka fu polirwi 
j«t fotomontażem, bo dlaczego cień od pilm jni wyraźny? irkłocany, 
a ponUf dziadka i strzelba nk rzucaj cienia? TYLKO JEDEN BLAD: 
Wiatr wicie i lewej strony obrazka ku prawej, natomiast latawice naryto- 
Winy |«t tik, jakby wiatr wiał w odwrotnym |tie runku r NtŁ MUSISZ 
UCZYĆ DO DZIESIĘCIU: rozwiera nie obok. ZADA^TEdiLYSKAWI- 
CA: piemałgo p/aejćchat 32 km. 



1 opatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem to jego 
części., które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się one w jakąś 
całośc — wizję? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj ivlko 
ic obszary z kropkami. 





► 


KARNA¬ 

WAŁOWY 

REKWI¬ 

ZYT 


W świątecznym 
numerze Zyzio kupo¬ 
wał prezenty. Dziś 
wybrał się do stoi- 
ska^ by kupie sobie 
jakiś rekwizyt na 
szkolny bat karnawa¬ 
łowy, Na górnym 
obrazku Zyzio dopie¬ 
ro rozpoczyna kupo¬ 
wanie; ną dolnym - 
już skończył kupo¬ 
wać Czy wiesz, co 
kupił Zyzio? 


► 



Zadanie premiowane nr 318 
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Odgadnij 12 wyjazów tr/y- i cztero li terowych* a na- 
Mępnk przestawiając w nich litery ułóż wyrazy sied- 
mioliterowe I wpisz je do pionowych kolumn diagra¬ 
mu. Litery w oznaczonym rzędzie poziomym utworzą 
rozwiązanie, kupisz je na kartce pocztowej i pr/.cślij 
w dsfgu 7 dni od daty lego nurricru pod adresem: 

Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza¬ 
wa, „Zadanie premiowane nr 318”. 

Prawidłowe'rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
n^ród, ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw trzy. 
potem cz te roli terowych); 1) kawał lodu na rzece - 
powstrzymywanie się od jedzenia potraw mięsnych, 2) 
jednostajna barwa, na której znajduje się deseń - 
ułożenie dała, postawa, 3) gatunek wierzby - kierunek 
działania siły ciężkości * 4) jednostka mocy - zakocha¬ 
ne i małżeńskie dwójki. 5) Polskie Linie letnicze - 
dawna broń lub pionowy gwałtowny lot samolotu 
w dól, 6) część meczu siatkówki - przystań stalków ,7) 
przepływa przez Stargard Szczeciński-sławny piłkarz 
brazylijski, H w powiedzeniu: nie pomoże blansz i 
kiedy panna stara już - Nabiła pana (w balladzie 
Mickiewicza), 9) glos zwierząt drapieżnych - tektura 


nasycona smołą } używana do krycia dachów, I0’i wiele 
drzew - odpowiedni okres, właściwa chwil a * 1 i) pląs- 
kdy, 12) porządek - napój otrzymywany przez fer¬ 
mentacje £C słodu jęczmiennego * chmielu, drożdży 
i wody. , - 

Dla ułatwienia podajemy, że wyrazy cztero- i sied- 
mioliterowc mają jednakową literę początkową. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 314 
ze 145 numeru „Świata Młodych’ 
z dnia 13.12.19B0 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Ruszamy na narty i sanki. 
Nagrody wylosowali: 

Leszek Biały - , Kazimierz 

Bogda now icz - , Wo jciech Głowa eki - !' 

, Iwona Grzegorczyk - * Agata Kii’ 

mek - , Magdalena Mroczek- , Jarek 

Mąkosa - , Jacek Szczepański - 

, Tomasz Urbański - , Stefan Wódkowski- 


szeplcm wyprowadził Nutrię i Pulpecję do ogródka, dodając, że 
ucieszyłoby go, gdyby chłopcy udali się tam również. 

Kiedy wszyscy czworo znikli posłusznie w drzwiach werandy, pan 
Pas/kiet odchyli! się w fotelu,, nie umiejąc ukryć wyrazu głębokiej 


ulgi. 


- Miłe dzieci - rzekł bez: przekonania. 

- Mile - zgodził się tata Borejko, - Aczkolwiek ja osobiście wolę, 
kiedy są w pewnej odległości od centrum towarzystwa. 

Pan Paizkiet spojrzał na niego z sympatią. 

- Nie próbował pan jeszcze ptysiów-zauważył. - Polecam. Basia 
wyjątkowo się dziś postarała. Panienki, proszę, zajmijcie się torlem 
- przyjr/ał się Idzie z naglą uwagą.-Ależ,.*-powiedział*-jakże Się 
nasza Ida zmieniła 1 . 

Ida, siedząca na kanapce obok mamy i Gabrysia pokryła się 
wdzięcznym różem. Chociaż pan Paszkiet nie powiedział tego 
wyraźnie, ona i tak wiedziała, że wygląda nie najgorzej, jak na swoje 
możliwości. Spełniło się bowiem jej największe marzenie: mama 
uszyła jej wczorej romantyczną sukienkę z białego batystu z długimi 
rękawami ujętymi w mankiet, powiewną spódnicę z karczkiem 
/ angielskiego haftu. Haft ów został odpruty od mamincj wyprawo^ 
wej pościeli, ale przecież nikt postronny o tym nie wiedział i suknia 
wyglądała nadzwyczaj stylowo. Ida czuła, że nigdy w życiu nie była 
lak elegancka. Nie była fo może elegancja pełna - Idusia nie miała 
odpowiednich butów i czyniąc wybór między kaloszami, tenisów¬ 
kami, a sandałkami z brązowych rzemyków, musiała zdecydować 
się na ie ostatnie. Czuła, że obuwie to psuje efekl jej nowej kreacji, 
wobeęrezego uporczywie chowała nogi pod kanapkę. 

’ i U ĄL fi 


Obok siedziała Gabrysia, swobodnie rozpada w swoich portkach 
ze sztruksu i sportowej bluzce {za nic w świccie nie chciała przebrać 
się dziś za dziewczynę, twierdząc, że to nie jej styl i że ona idzie na tę 
przeklętą wizytę wyłącznie z laski). Przyglądała się swojej siostrze 
Idzie z niemal naukową ciekawością, rejestrując objawy znane 
sobie sprzed roku, kiedy to świeże obudzone uczucie do Janusza 
Pyziaka kazało jej podejmować, daremne zresztą, próby przcobra* 
żenią się w Romantycznego Motyla. Musiała przyznać, że Uduś 
o wjele bardziej skutecznie podszedł do lego zagadnienia. 

- Naprawdę, wyglądasz jak lalka! - szepnęła siostrze do czerwo¬ 
nego ucha, skrytego pod miedzianym loczkiem. 

Krzysio, zajmujący dość niewygodne krzesełko za plecami dziad¬ 
ka, najwyraźniej też był tego zdania. Mówiąc ściśle, nie odrywał od 
Idy gorącego spojrzenia swych ciemnych, aksamitnych oczu. Od 
czasu do czasu chrząkal, wiercił się w krześle i wzdychał. Ida czuła, 
że z całą pewnością wredny Krzysio nie nazwałby jej teraz biednym 
zakompleksionym stworzeniem. 


- Dziękuję panu - zwróciła się do pana Paszki eta ze swobodnym 
uśmiechem i gestem piegowatej dłoni. - Żałuję, ie zazwyczaj 
przychodziłam tu zaniedbana. Po prostu... lubię ładnie wyglądać na 
jakąś specjalną okazję, A takiej dotychczas nie było... 


Za warta w powyższych stówach sugestia, że nie było tu osoby, dla 
której warto się wysilać, wbita się Krzysiowi w świadomość, jak 
szpilka w plecy. 

- Phil - mrukną! pod nosem^ Jęcz nie udało mu się w tej 
wypowiedzi zawrzeć czegoś bardziej istotni 



Mama, nie wiadomo czemu, wyjęła szybko chusteczkę i zaczęła 
maskować wycieranie rtosa- 

- Będę więc musiał częściej organizować takie niedzielne pod¬ 
wieczorki - rzekł pan Paszkiet z galanterią. - Hm, hm. Chciałbym 
teraz powiedzieć, dlaczego dzisiejsze zaproszenie, hm, hm, wynika¬ 
ło tak nagle,,. Otóż, pomijając fakt, że od dawna już chciałem 
poznać rodzinę, o której Ida tyle mi opowiedziała... 

- Doprawdy? - bąknął ojciec Borejko ze zdziwieniem. 

- Tak--, otóż, pomijając ten fakt,., hm,hm... proszę państwa... 
Dziś rano mó j wnuk uświadomił mi, że dopuściłem się niesłychane¬ 
go nadużycia. 

Ogólne zdziwienie. 

- Tak, nadużycia - powtórzył pan Paszkiet z mocą. - Jak państwo 
wiecie, zaangażowałem naszą drogą Idę dnia pierwszego sierpnia. 
I, niestety-.- wskutek mego przeklętego roztargnienia.,* nie, do¬ 
prawdy, aż mi wstyd o tym mówić... 

- To ja powiem, dziadku - wyrwał się Krzysio. - Chodzi o to, że 
dziadek zapomniał wspomnieć... 

- Tak, niestety, niestety - przebił go starszy pan* - Zapomniałem 
uzgodnić z Idą wysokość jej honorarium. Nie dość tego, zapomnia¬ 
łem na dobre o całej kwestii finansowej* Kiedy dziś Krzysio opowie¬ 
dział mi, ie Ida przez pewien czas była sama i że na wet głodowała..* 

- Powiedziałeś coś takiego? - warknęła nagłe Ida, piorunując 
Krzysia dzikim spojrzeniem znad angielskiego haftu. 

- Przecież sama to mówiłaś.,* - obronnym tonem odrzekł 
chłopak. 

Cdn* 
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POCZTOWY 


- Czyżby? 

- Tak jest, 

, - Krzysiu, ja, wiesz, nie bardzo mam czas na to, Żeby być damą 
do towarzystwa... 

- Ida, albo ja źle słyszę, albo ty masz dziś jakiś inny glos, 
naprawdę. Czy ty nie jesteś chora? 

- Wprost przeciwnie, jestem wesoła, zadowolona * szczęśliwa. 

- Tak? 

- Tak!!! 

“ A co, czyżby Klaudiusz przejrzał? 

- A co, czyżby cię to interesowało? 

- Mnie? Skąd! 

- No więc właśnie, 

- A więc jesteś wesoła, zadowolona i szczęśliwa? 

- Krzysiu, bardzo cię proszę, nie krzycz. Słyszę cię doskonale, 
jak ci się w ogóle pracuje nad doskonaleniem Lisieckich? 

- Brak mi twojej pomocy, Iduś, zdecydowanie. Oni zresztą ciągle 
o ciebie pytają. Zwłaszcza ten starszy. Dopytuje się o ciebie, można 
powiedzieć, ze łzami w oczach. Dziadek też. Jest w okropnym 
nastroju. Halo! Czy ty mnie słyszysz w ogóle? 

- Słyszę, słyszę, 

_ więc co będzie? 

- Co ma być? Przyjdę, trudno. 

- Halo, Ida! Sekundę, będzie mówił dziadek. 

- Ekhem, khem, kheml Ida? 

- Tak r dzień dobry panu. 

- Słuchaj no, okropnie nawalasz. Nie wstyd ci? 


Czy musi być okazja? Czekam o czwartej, to wszystko,Sprawa 


Jakoś inaczej wyglądało dziś mieszkanie pana Paszkteta. Drzwi Ofl I 
wszystkich pokojów, zwykle starannie pozamykane w obawie.przed 
przeciągami, teraz stały utworem, Tym jednakże co dziśprzedągalój 
przez cały lokal, był nie wiatr, a rozhukany duet Lisieckich; zpwwj 
dziwie dziecinnym kwikiem, zaskakującym doprawdy w ich usiadła 
gonili się oni i nosili na barana, a czymili to tak smacznie i zachęcap- 
to, że Nutria j Pulpecja nie zwlekając przyłączyły się do zabawy*; 

Obie były prześlicznie uczesane i odziane wizytowo w białe sukien 


- Bo ja, proszę pana, tego... 

- Te mętne wykręty zostaw sobie na inną okazję. Zresztą i tak nic 
nie słyszę.-. Krzysiu! Wyłącz, proszę, Lisieckich!,,, Tak. Więc 
słuchaj, pannico, masz dziś po południu stawić się u mnie, zrozu- 
miano? i chciałbym również, żeby przyszli twoi rodzice* 

- Rodzice! A to po co? 

- To moja rzecz. Rodzice oraz siostry. Mamy ochotę je poznać. 

- ja nie wiem, czy pan dobrze czyni... 

- Spokój, teraz ja mówię. Basia piecze tort, twierdzi, że przegrała 
z tobą zakład o niego. Będą też ptysie, 

- Ojej. Ałe z jakiej to okazji? 


Dokończenie na str. 7 





















































































